
180-osobowa delegacja chłopów 
polskich wyjechała do ZSRR

(f) 20 bm, w yjecha ła ę  W ar
szawy wycieczka naszych ch ło
pów do Zw iązku Radzieckiego. 
Udzia ł w  n ie j biorą chłopi z 
15 wojew ództw . W ycieczka l i 
czy 180 osób, a wśród nich 34 
kob ie ty. Uczestnikam i wyciecz
k i są mało i ś rednioro ln i chłopi, 
k tó rzy  zostali w yb ran i przez 
m ieszkańców wsi na specjalnych 
zebraniach gromadzkich. Wśród 
delega' v jest 44 c 'ło p ó w  ze 
spółdzie ln i produkcyjnych , 21 z 
n iJ i  — to przewodniczący za
rządów spółdzielni.

Na czole wycieczki stoją: w i
cem inister Roln ictw a Stefan 
¥  ' ’ i k ie row n ik  Wydz. O rga
nizacyjnego N K W  ZSL — M i
k o ła j Dachów.

W yjeżdżających żegnali na 
Dw orcu G łów nym  w  Warsza
w ie: m in is te r R o ln ictw a Dąb- 
Kocio ł, w icem in is trow ie  R o l- 
n ctwa: Domagała i Rzendowski 
oraz zastępca k ie row n ika  w y 
dzia łu rolnego KC  PZPR — 
Klecha. Obecny b y ł również 
I I  sekretarz Ambasady ZSRR w  
W arszawie — A. P. Jerm iłow .

Podobnie ja k  wycieczki ch łop
skie, k tóre b a w iły  w  Zw iązku 
Radzieckim  w  latach poprzed
nich — obecna wycieczka ma 
na celu zwiedzenie kołchozów, 
zapoznanie się z życiem i p ra
cą kołchoźników  oraz z w ie lk i
m i osiągnięciami ich wspólnej 
gospodarki kołchozowej.

W ycieczki chłopskie p rz y j
m owane serdecznie i  po b ra te r

sku przez władze 1 przez k o ł
choźników, są dla naszych ch ło
pów bogatym źródłem pozna
nia przodującego ro ln ic tw a  K ra 
ju  Rad. Chłop i nasi, zwiedza
jąc kołchozy, sowchozy, M T S -y 
i rolnicze stacje doświadczal
ne, poznają w ie lo le tn ie  radziec
kie doświadczenia budow nic
twa socjalizm u na wsi, które 
pomagać im  będą przy o rgan i
zowani^ nowych, spółdzielni 
produkcyjnych. Zdobyte do
świadczenia będą także służyć 
pracującym  chłopom polskim  w 
ich pracy nad rozw ojem  i pod
noszeniem dobrobytu spółdziel
ni.

Wiedząc o tym , ja k  bogatą 
wiedzę i  doświadczenie daje 
naszym chłopom pobyt w 
Zw iązku Radzieckim, uczestni
cy zebrań grom adzkich przy 
wyborze delegatów, k tó rzy  w y 
jecha li z obecną wycieczką, 
przekazali im  w iele różnych py
tań, k tó re  dotyczą przede wszy
stk im  życia, pracy i osiągnięć 
kołchoźników, a także organ i
zacji i  metod pracy w  kołcho
zach. Delegaci ze swej strony 
zobowiązali się wypowiedzieć 
wyczerpująco na te tem aty po 
powrocie z wycieczki. '

Uczestnicy wycieczki w y je 
cha li do Zw iązku Radzieckiego 
uszczęśliw ieni wyróżnieniem , ja 
kie ich spotkało.. C ieszyli się, że 
będą m ogli zobaczyć piękny 
k ra j radziecki i poznać radziec
kich ludzi.

Przed Z lo tem  M łodych P rzodow n ików

Młodzi robotnicy podnoszą wydajność, 
walczą o wyższą jakość produkcji, wprowadzają

przodujące metody pracy

Medycyna w służbie mas pracujących

m m m m m m

(f) W  setkach za k ła d ó w  p ro d u k c y jn y c h  całego k ra ju  m ło 
dzież s tanę ła  do sz la che tn e j w a lk i o zaszczyt uczestn iczen ia  
w  rad osn ym  „Ś w ię c ie  M ło d z ie ż y “  —  Z lo c ie  M ło d y c h  P rz o 
d o w n ik ó w  —  b u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j.

następnej zm ianie p ro du kcy j-

W y b iln i uczeni-lekarze radzieccy 
p rzyb y li do Potaki

(f) W  dn iu  20 bm. przybyli, do 
P o lsk i na zaproszenie M in is te r
stwa Zdrow ia  i  po lskich nau
kow ców  — lekarzy, w y b itn i 
uczeni radzieccy, pro f. A n a to lij 
Jefim ow icz K is ie lów  — dyrek
to r  In s ty tu tu  . Hem atologii i 
Przetaczania K rw i w Len ingra 
dzie, pro f. G eorg ij A leks ie je- 
w icz A leks ie jew  — dyr. K lin ik i 
Hem atologicznej Centralnego 
In s ty tu tu  Doskonalenia Leka 
rzy w M oskw ie i p ro f. A leksan
der Iw anow icz Raków — k ie 
ro w n ik  K lin ik i C h iru rg ii In s ty 
tu tu  Rakowego A kadem ii Nauk 
M edycznych w Leningradzie.

Na lo tn isku  w, W arszawie 
uczonych radzieckich w ita li:

W  zakładach przem ysłowych 
całego k ra ju  powstają liczne 
młodzieżowe brygady p roduk
cyjne, w  k tó rych  młodzież osią
ga znacznie wyższą wydajność, 
niż pracując indyw idua ln ie . W 
woj. ka to w ick im  zorganizowano 
ostatnio ok. 300 brygad p roduk
cyjnych w  k tó rych  udzia ł bie
rze p raw ie  3.500 m łodzieży. W 
w oj. gdańskim  powstały 42 
brygady, w  b ia łostockim  — 11, 
w łódzkim  — 35 brygad.

Młodzi robotnicy ZTSPO 
stosują metodę Żandarowej

Poważnym i osiągnięciami po
szczycić się mogą młodzi robot
n icy Zakładów  im. J. S ta lina 
w Poznaniu. 6 brygad m łodzie
żowych oddziału W -4 na swoich 
stanowiskach roboczych zasto
sowało metodę Żandarowej. 
R yw a lizu ją  one między sobą o 
obniżkę kosztów własnych i 
zmniejszenie, ilości b raków  pro
dukcyjnych. M łodzi robotnicy 
dzięki przekazyw aniu w  ruchu

nej, obsługiwanych przez siebie 
maszyn, poważnie podnieśli 
w skaźn ik i osiąganych norm  p ro 
dukcyjnych. Np. brygada W ik 
tora S traski, zatrudniona przy 
rew olw erówkach, osiąga obec
nie średnio 183 procent norm y, 
podczas gdy poprzednio w y ra 
biała 130 procent norm y. B ry 
gada frezerską Jana GołubieWa 
podniosła swą wydajność ze 107 
procent do 137 procent. Z yg
munt Hetmańczyk, k tó ry  w  cza
sie rea lizac ji zobowiązań zdobył 
pierwsze miejsce we współza
w odnictw ie, osiągając przecięt
nie 214 procent norm y, obecnie 
uzyskuje te same sukcesy.

Młodzież Szczecina 
pojedzie na Zlot 

na zaoszczędzonym węglu
W czynie zlo towym  m łodzie

ży w  zakładach p rodukcy jnych  
woj. szczecińskiego powstało 
już  60 nowych brygad m ło 

dych robotn ików . Walczą one 
o zwiększenie wydajności p ra
cy i  lepszą jakość p rodukcji. 
Zorganizowana niedawno b ry 
gada im. H a nk i S aw ick ie j z 
Zakładów Naprawczych Tabo
ru  Kolejowego w  Stargardzie 
postanowiła wyrem ontować do
datkowo 7 wagonów. Realizu
jąc swe zobowiązanie, m łodzi 
robotnicy w ykonu ją  przeciętnie 

j 180 procent no rm y dziennej.
| D rużyna parowozowa Z M P -ow - 
| ca Żelazka, podjęła zobowią - 
| zanie zmniejszenia zużycia wę- 
i gla. D rużyna parowozowa Że
lazka zawiezie na zaoszczędzo
nym  węglu delegatów m ło  - 
dzieży woj. szczecińskiego na 
Z lo t do Warszawy.

100 tys. złotych 
oszczędności

W  P rudn ick ich  Zakładach 
Przem ysłu Pończoszniczego oko
ło 300 m łodych robotn ików  
walczy w  czynie z lo tow ym  o 
wyższą i lepszą jakość p roduk
c ji. D ługookresowe zobowią
zania m łodych robo tn ików ; do

ty c z ą c e  zwiększenia oszczędno - 
ści na przędzy, przyniosą do 
lipca br. ponad 100 tys. zł o- 
szCzędności.

Z przedzlotowej narady 
„Sztandaru Miodych“

„Ścisła kon tro la  m iędzyope- 
racyjna — to droga do wyso
k ie j jakości p ro d u k c ji“  — pod 
tym  ty tu łem  „Sztandar M ło 
dych“  z dn. 20 m aja br. — kon
tynuu jąc na swych łamach 
„przedzlotową naradę korespon
dencyjną“  — p u b lik u je  w ypo
wiedź W acława S trużyckiego z 
K a to w ick ie j F ab ryk i Maszyn 
Górniczych. A u to r wypow iedzi 
na przykładzie  własnego zakła
du pracy w y jaśn ia  w  ja k i spo
sób załoga, mająca daw n ie j po
ważne niedociągnięcia w  p ro 
dukc ji, zwalczyła trudności i 
osiąga dziś wysoką jakość w y 
robów.

Pieśni na cześć Zlotu
Przygotowaniam i do Z lo tu  

M łodych P rzodow ników  —  bu
downiczych Polski Ludow ej ży
je nie ty lk o  młodzież, ale i  do
rośli. U dzia ł w  pracach przed- 
zlotowych b iorą m. in. w y b itn i 
poeci i  kom pozytorzy polscy, 
pisząc pieśni na cześć Zlotu.

Dotychczas Zarząd G łów ny 
ZM P p rzy ją ł i przekazał do 
d ruku  8 nowych pieśni.

Dalsze pieśni są w  opracowaniu.

Poważne sukcesy 
racjonalizatorów wielu zakładów pracyprzedstaw icie le M in is ters tw a 

Zdrow ia  z dyrekto rem  • Depar
tamentu P ro f ila k ty k i i  Lecz- r  . . .  .
n ic tw a  dr w o iań sk im  na czele, Lałkowita mechanizacja nawęglama parowozow -  Zastosowanie żeliwa sleroidalnego zamiast słali
dyr. In s ty tu tu  Hem atologii w  
W arszawie — docent d r Haus- 
man oraz dyr. In s ty tu tu  Rado

w a  fo tn isku o b e ^ n T w  r ó w - i • 'o b o tn ic z o -in ż y n ie rs k ie  b ry g a d y , k tó re  ro z w ią z u ją
nież attache ambasady ZSRR i 1,C5me P rob le m y p ro d u k c y jn e , dopom aga ją  za łogom  w  usu- 
w  W arszawie Iw an  I. Jegorow. w a n iu  „w ą s k ic h  g a rd e ł“  p ro d u k c ji oraz s w o im i u s p ra w n ie - 

W y b itn i uczeni radzieccy n ia m i p rz y c z y n ia ją  się do obn iżen ia  kosz tó w  w ła sn ych , 
p rzyb y li do Polski, aby dopo- | R acjonalizatorzy w ie lu  zakla- , sielski, Lis

W yrw ińsk i.

-  Cenne usprawnienia produkcji
(d) R a c jo n a liz a to rz y  w ie lu  za k ła d ó w  p rze m ys ło w ych  o rg a -

N aukow cy-lekarze Wybrzeża rea lizu ją  d ługofalowe zobowiąza
nia. Na zdjęciu : D r Stefan Soszka — ad iu nk t K l in ik i  Położ
niczej w  Gdańsku, k tó ry  zobowiązał się w yszko lić specja li

stów w  w y k ry w a n iu  raka  Foto CAT

Zespół św ie tlic o w y  
k o le ja rz y  z C zechow ic 

o trzym a ł Nagrodę P aństw ow ą

móc w  zorganizowaniu pracy ¿ów praCy donoszą o nowych, 
naukowej in s ty tu tó w  hem atolo- licznych sukcesach. 
gicznego i  radowego w W ar
szawie oraz w  uspraw nieniu 
działalności służby przetaczania 
k rw i oraz w a lk i z rakiem .

Kow al, B re jn ia k  i

M łodz ież  polska potępia sp raw ców  
m asa kry  w  Essen 

Depesza ZG ZMP rio Centralnej Rady FUJ
(f) Bestialska zbrodnia za

chodnio -  n iem ieckie j p o lic ji 
Lehra  dokonana na m an ifestu
jące j w  Essen postępowej m ło 
dzieży n iem ieckie j, wyw oła ła  
fa lę  głębokiego oburzenia 
wśród m łodzięży naszego k ra ju .

W im ien iu  m łodzieży poi - 
skie j Zarząd G łów ny ZM P 
przesłał do Centra lne j Rady 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
(FDJ) depeszę, w  k tó re j czy
tam y:

„M łodzież polska z głębo - 
k im  oburzeniem dowiedziała się 
o nowej bestia lskie j zbrodni 
popełnionej przez po lic ję  Ade- 
nauera na m łodzieży niem iec
k ie j, m an ifestu jące j wolę w a l
k i o pokój i zjednoczone, de
m okratyczne i pokojowe N iem 
cy.

P h ilip  M uelle r, k tó ry  padł od 
am erykańskie j k u li z rąk  p o lic ji 
Lebra, jest pierwszą o fia rą  
„u k ła d u  ogólnego“ . Ta po tw or
na zbrodnia jest dowodem bez

s ilne j wściekłości i  słabości 
wykonaw ców  rozkazów im pe
ria lis tó w  am erykańskich — 
Adenauera i  S -ki.

M łodzież zachodnio -  nie - 
m iecka swoją bohaterską i pa

Sukces szczecińskich 
kolejarzy

W ramach zobowiązań pod
ję tych dla uczczenia 60 rocz
nicy urodzin Prezydenta B ie ru 
ta oraz święta 1 M aja rob o tn i
cy parowozowni szczecińskiej 
wspólnie z inżyn ie ram i i  tech
n ikam i z DO KP założyli cztery 
racjonalizatorskie  brygady ro- 
bo tn iczo-inżyn ie ry jne , których 
członkowie postanow ili rozw ią
zywać trudności techniczne w 
swoim  zakładzie pracy.

W szystkie te brygady przystą-
M o ^ n ^ s ^ r  w Essen
w ykazala ja k  mocne więzy łą 
czą ją  z postępowym ruchem 
w  obronie pokoju na całym 
świecie.

W im ie n iu  całej m łodzieży 
po lskie j wyrażam y ja k  n a jg o 
rętszy podziw  dla wspanialej i 
pa trio tyczne j postawy jaką 
młodzież N iem iec zachodnich 
zajm uje w  walce o słuszną spra
wę utworzenia zjednoczonych, 
dem okratycznych, pokojowych 
Niemiec.

Domagamy się uw oln ien ia  a-
resztowańych oraz ukarania 
w innych  te j zbrodni — zarów
no je j wykonaw ców  ja k  i  in 
spiratorów , k tó rzy  dają rozkaz 
strzelania do walczących o po
kó j — m łodych Niem ców".

B. kanclerz Wirtli przeciw 
wojennemu „układowi oqólnemu i t

(f) B E R LIN  (PAP). Z Ham 
burga donosi agencja ADN, że 
sekre ta ria t m iejscowej Rady 
„A k c ji Socja listycznej“  zw rócił 
się do ham burskięgo zarządu 
SPD z apelem o ustanowienie 
jedności działania w walce 
przeciwko „uk ła d o w i ogólne
mu".

Rada .„A k c ji Socja listycznej“  
proponuje w im ien iu opozycyj
nych socjaldem okratów n ie 
m ieckich odbycie dnia 23 maja 
wspólnej kon fe renc ji dla omó
w ien ia  te j sprawy.

(d) B E R LIN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi ze S tu ttgartu , że 
odbył się tam z udziałem około

6 tysięcy osób wiec protestacyj-

cowywania usprawnień. Do dnia 
1 m aja złożone zostały pierwsze 
p ro jek ty , z których szczególnie 
duże znaczenie posiada pomysł 
ca łkow ite j m echanizacji nawę- 
glania parowozów. Pomysł ten, 
mogący znaieżć zastosowanie 
również w  innych parowozow
niach, opracowali wspólnie z inż. 
B u jko  oraz technikiem  L u d w i
kiem  Rąbkiem — robotnicy 
warsztatu mechanicznego: C ie-

O s ią g n ię d e  z a ło g i
Łódzkiej Fabryki Maszyn
Cennym osiągnięciem w' 

dziedzinie postępu techniczne
go może poszczycić się załoga 
Łódzkie j F ab ryk i Maszyn, gdzie 
od paru tygodn i stosuje się w 
p ro du kc ji tzw . żeliwo sferoi- 
dalne, posiadające dzięki odpo
w iedn im  domieszkom — w ła 
ściwości zbliżone do stali, a 
znacznie od n ie j tańsze i  ła 
twiejsze w  w ytap ian iu .

Zastosowanie żeliwa sferoi- 
dalnego poprzedziły w  Łódz
k ie j Fabryce Maszyn k ilk u m ie 
sięczne próby labo ra to ry jne  i 
techniczne, prowadzone przez 
zespół p racow ników  pod k ie 
runkiem  inż. Jankowskiego. 
Członkowie zespołu, realizując 
swe zobowiązania, podjęte na 
cześć 60 rocznicy urodzin Pre
zydenta B ie ru ta  i  św ięta 1 M a
ja, nrzyspieszyli znacznie pra
ce, przez co u m o ż liw ili w yko - 
nanię pierwszego odlewu z no
wego żeliwa ju ż  w  początku 
kw ietn ia .

Dotychczasowe doświadcze

nie wykazało, że od lewy uzy
skane z nowego żeliwa zdają 
w  pełni egzamin w  toku da l
szej obróbki, posiadając wyso
ką wytrzym ałość.

Przyspieszenie budowy 
agregatu włókienniczego 

o 1600 godzin
Inżyn ie ry jno-robo tn icza  b ry 

gada racjonalizatorska w  F abry
c e  Maszyn Łn ia rsk ien i Pomoc
niczych „F am a l" w  Kam iennej 
Górze opracowała usprawnienie 
techniczne, k tó re  pozwoli zało
dze fa b ryk i skrócić o 1.600 robo- 
czogodzin czas budowy w ie lk ie 
go agregatu i oddać go przed 
term inem  do p ro du kc ji przem y
s łow i w łók ien sztucznych.

Pomysł ten jest w yn ik iem  
prac grupy rac jona liza torów  w 
składzie: g łów ny technolog — 
M icha ł Jarocki, tech n ik -ko n - 
s tru k to r — Zbign iew  K am iński, 
m istrz  Tadeusz S ylw et oraz ś lu 
sarze — Jan Ciesielski, S tan i
sław Pociecha i M arian Bonder. 
Pomysł przyniesie jednocześnie 
oszczędności m ateria łow e w a r
tości okoio 100 tys. zł.

Zamiast specjalnego 
importowanego cementu —  

mieszanka z krajowych 
surowców

P racow nik rozbudowującej się 
obecnie e lek trow n i Jaworzno I,

inż. W ładysław  L is tw an, opra
cował ostatn io specjalną m ie
szankę do uszczelniania ru r 
podgrzewacza, k tó rym i dopro
wadza się wodę do kotia  
e lektrow ni. Dotychczas ru ry  
te uszczelniano im portow anym  
specja lnym  cementem. M ie 
szanka, zaw ierająca wyłącznie 
surowce kra jow e, nie ustępuje 
w swych właściwościach im por
towanemu cementowi.

Racjonalizatorzy „Unii“ 
w walce o jakość produkcji

W G rudziądzkie j Fabryce 
Maszyn i Narzędzi Rolniczych 
„U n ia “  ruch rac jona liza to rsk i i 
now ato rsk i rozw ija  się coraz 
pom yśln ie j i przyczynia się w ! 
dużym stopniu do zmniejszenia 
kosztów w łasnych p rodukcji.

Robotn iczo-inżynierska b ry 
gada racjonalizatorska z dzia
łu kuźn i pracująca pod kie 
row nictw em  Brunona W iśn iew 
skiego dokonała poważnego u- 
spraw nien ia przy p rodukcji 
p ługów, k tó re  przysporzy za
kładom  w ciągu roku  ponad 
250 tys. złotych oszczędności. 
Obok poważnych oszczędności, 
w yn ika jących  ze wzrostu wy 
dajności pracy, pom ysł ten po
zwoli) równocześnie zmniejszyć 
ilość braków  przy p ro du kc ji le 
mieszy do pługów.

(d) 20 bm. w  Centra lne j Radgie 
Zw iązków  Zawodowych odbyło 
się uroczyste wręczenie nagród 
zespołom, w yróżn ionym  w  Św ie
tlico w ym  Festiwa lu Polskich 
Sztuk Współczesnych. Ną u ro
czystość p rzyby ł m in is te r K u l
tu ry  i  Sztuki Stefan Dybowski, 
przewodniczący CRZZ K losie- 
wicz, przedstaw iciele K C  PZPR 
i  w ładz zw iązkowych.

Po przemówieniach sekretarza 
CRZZ Ćw ika i  m in . Dybowskie
go odbyło się wręczenie nagród. 
Nagrodę Państwową otrzym ał 
Zespół Zw iązku Zawodowego 
K o le ja rzy  w  Czechowicach za 
wystaw ien ie sztuk i Adam a T a r- 
na „Z w y k ła  sprawa“ . Zespół ten 
o trzym ał rów nież I  nagrodę 
CRZZ. Za reżyserię sztuki zo
stała nagrodzona in dyw idua ln ie  
pierwszą nagrodą Danuta Ba-

I duszkowa, in s tru k to r tea tra ln y  
tegoż zespołu. I  nagrodę M in i
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki o - 
trzym a ł Zespół Państwowego 

! Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego w  Poznaniu za 

| w ystaw ien ie sztuki Jana R o jew - 
j skiego „Tys iąc walecznych". N a - 
j  grodę in dyw idu a ln ą  o trzym ał 

również reżyser tego zespołu, H. 
i W inowicz. Poza tym  przyznano 
| cztery drug ie nagrody i sześć 
j trzecich. Po raz pierwszy nagro- 
i dżoiio akto rów  Jana Koczano- 
i wieża i K. Podgórskiego za po - 
I moc i opiekę, okazaną zespołom 
św ietlicowym .

Nagrody o trzym a li także au
torzy sztuk św ietlicow ych, do
puszczonych do e lim in a c ji f in a 
łowych, Tonow icz za komedię 
muzyczną „W ie jsk ie  k in o “  i No
w ak za sztukę „Ś m ia ły  pom ysł“ 4

Młode pokolenie radzieckie otoczone jest miłością 
i troskliwą opieką całego narodu

Uroczysta akadem ia w Moskwie w 30-lecie organizacji pionierskiej im. Lenina

» Me chcemy we Francji mordercy 
dzieci i kobiet koreańskich“

Masowa akcja patriotów francuskich  
przeciw przebyciu Ridgway*a

(f) M O S K W A  (PAP). W Pań
stw ow ym  Teatrze W ie lk im  
ZSRR w  M oskw ie odbyła się 
uroczysta akademia poświęco
na 30-leciu istn ien ia  organiza
c ji p ion iersk ie j im . Lenina. Na 
akademię p rzyb y li licznie pio-

ny przeciw  wojennem u „u k ła -  ! n ierzy, uczniow ie szkół mos-
dow i ogólnemu“ . Na wiecu 
przem awiał by iy  kanclerz Rze
szy d r W irth .

Pow inniśm y — oświadczał on 
— zadać porażkę tym , k tó rzy  
chcą „uk ła d u  ogólnego“ . Nade
szła chw ila  w ie lk ich  czynów. 
Trzeba obecnie działać.

W swoim przem ówieniu, prze
ryw anym  n ie jednokro tn ie , ok la 
skami, d r W irth  podkreślił, że 
na jważnie jszym  celem p o lity k i 
n iem ieckie j pow inno być poko-r 
jow e i  przyjazne współżycie ze 
w szystk im i sąsiadami, a przede 
wszystkim  ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim.

kiewskich, przedstaw icie lę o r
ganizacji p a rty jnych  i komso- 
m olskich, przodownicy pracy, 
działacze nauki, sztuk i i lite ra 
tu ry.
D ługo trw a łym i oklaskam i p rzy

ję li zebrani tekst lis tu  z po
zdrow ieniam i od Józefa S talina 
dla p ion ierów  Zw iązku Ra
dzieckiego, k tó ry  odczytał se
kre tarz M oskiewskiego K o m i
tetu Komsomolu — Rapochin 
Referat) o ok ry te j chwałą len i- 
nowskoi-stalinowskie j orgałńza

Leninowskiego Kom unistyczne
go Zw iązku M łodzieży — '.M iko
ła j M icha jłow .

Mówca na k reś lił h istorię  o r
ganizacji p ion iersk ie j, która 
jednoczy obecnie w swych sze
regach ponad 19 m ilionów  m ło
dzieży. O rganizacja pionierska 
była dla m ilionów  ludzi ra 
dzieckich pierwszą szkolą w y 
chowania komunistycznego, 
szkolą, k tó ra  przygotowała ich 
do budowy socjalizm u i kom u
nizmu.

Po scharakteryzowaniu sy
tuacji, w  ja k ie j zna jdu ją  się 
dzieci w  kra jach kap ita lis tycz
nych, gdzie m ilion y  chłopców i 
dziewcząt skazane są na bez
litosny wyzysk, mówca zo
brazował w a run k i, w  jak ich  ży
ją  dzieci w  Zw iązku Radziec-

Małiieta Dworca Centralnego w Warszawie

Równolegle z budową m ir 
szawski Dworzec C entra lny

fmentalnego Pałacu K u ltt iry  i  N auk i budowany będzie nowy w a r-  
______ _______  _ P odm ie jski, k tó ry  stanow ić ma urbanistyczne zam knięcie po łu 

dn iow o-zachodnie j s trony olbrzym iego placu, na k tó rym  wzniesiony zostanie Pałac. Zakoń
czenie budowy Dw orca Centralnego przewiduje, się na 1955 rok. Na zdjęciu : M akieta Dworca

Centralnego . (p ro jek t. szkicowy)

c ji p ion iersk ie j w yg łosił następ- k im , M ich a jłow  powiedział: 
nie sekretarz K om ite tu  Cen- ! „M łode pokolenie radzieckie o- 
tralnego Wszechzwiązkowego toczone jest m iłością i tro s k li

wą opieką całego narodu ra 
dzieckiego. W ZSRR' zrealizo
wano powszechne i  obowiązko
we nauczanie początkowe. W 
k ra ju  czynnych jest ponad 200 
tys. szkół, w  k tó rych  uczy się 
37 m ilionów  ludzi t j. 5 -kro tn ie  
w ięcej, niż w Rosji przed re 
wolucją. W ZSRR utworzono 
rozgałęzioną sieć in s ty tu c ji po
zaszkolnych, do k tó rych  u- 
częszczają m ilion y  dzieci. Dla 
dzieci radzieckich w yda je  się 
40 dzienników  i czasopism o 
łącznym  nakładzie ponad 4 m i
liony egzemplarzy. T y lko  w  ro 
ku  ub ieg łym  wydano przeszło 
1890 książek dla dzieci w  na
kładzie ok. 82 m ilionów  egzem
p larzy.“

Kończąc przem ówienie M i
cha jłow  ośw iadczył: „Przed 30 
la ty  radziecka organizacja p io
nierska była pierwszą organ i
zacją dzieci mas pracujących. 
Obecnie m łodzi len ino wcy mają 
przy jac ió ł w  kra jach  dem okra
c ji ludowej, w Chińskie j Repu
blice Ludow ej, N iem ieckie j Re
publice Dem okratycznej, wF o to  C A F  — Z a le w s k i

walczącej K ore i i  walczącym 
V ietnam ie, we F ranc ji, Włoszech 
i w ie lu  innych krajach. Dzisiaj 
my, pion ierzy radzieccy prze
syłam y bra terskie pozdrowienia 
m ilionow ym  rzeszom naszych 
m łodych p rzy jac ió ł za granicą. 
Jesteśmy pewni, że s iły  obozu 
poko ju  i dem okracji na czele 
k tó rych  stoi w ie lk i Związek Ra
dziecki — zwyciężą!“

Uczestnicy akadem ii p rzy ję li 
z entuzjazmem tekst lis tu  z po
zdrow ieniam i do Józefa Stalina. 
W sali rozbrzm iewa n iem ilkną 
ca owacja na cześć S talina — 
najlepszego p rz y ja c ie l#  dzieci. 
W części artystyczne j odbył sie 
koncert, w  k tó rym  w zię ły  udział 
zespoły artystyczne M oskiew
skiego Pałacu P ion ierów  i szkói 
moskiewskich.

(f) P A R Y Ż (PAP). —  We 
F ra n c ji wzmaga się masowa 
akcja  p a trio tó w  francuskich 
przeciw ko p rzybyc iu  R idgw ay‘a.

W  I I  dz ie ln icy Paryża odbyto 
się zebranie protestacyjne z 
udzia łem  350 osób. W X I  dz ie l
n icy  Paryża odbyła sie samo
rzu tn ie  m anifestacja, w  czasie 
k tó re j t łu m  w znosił o k rzyk i: 
„R idgw ay do domu! A m eryka 
nie — do A m e ry k i!“ .

Przed fab ryką  samochodową 
B e rlie t w  Ven;ssieux odbył się 
w ie lk i w iec robotniczy z udzia
łem  sekretarza zw. zaw. m eta
low ców  departam entu Rhone, 
Uchwalona rezolucja protestu je 
przeciw  stosowaniu przez A m e
rykan ów  bron i bakterio log icznej 
w  K o re i i  przeciwko przybyciu  
Ridgwa,y‘a do F rancji.

W ie lk i w iec mas pracujących 
w  St. Gobain zakończył się 
uchwaleniem  rezo luc ji, p ię tnu -

List z pozdrowieniam i do towarzysza Stalina

jącei okupację am erykańską 1 
zapowiedź przybycia R idgw ay‘a 
do F ranc ji.

Robotn icy 74 oddziału fa b ry 
k i Renault zobow iązali się w a l
czyć przeciwko p rodukc ji sprzę
tu  Wojennego i  p rzybyc iu  R id - 
gw ay‘a.

75 procent personelu ubezpie
czał n i społecznej w Courbevoie 
przekazało ambasadzie am ery
kańskie j rezolucję, w k tó re j żą
da ukaran ia zbrodniarzy am ery
kańskich. a w pierwszym  rzę
dzie Ridgway'a.

97 procent personelu zajezdni 
autobusowej przy B ram ie O r
leańskie j Paryża przesłało Jo 
ambasady USA rezolucję, pod
pisaną prze?, członków' CGT, FO 
i chrześcijańskich zw iązków za
wodowych. Rezolucja ta głosi: 
„N ie  chcemy we F ranc ji R id 
gway'a, k tó ry  kazał m ordować 
koreańskie kob ie ty  i  dzieci“ .

W liście do Stalina, wystoso
wanym  przez uczestników u ro 
czystej akadem ii, któ ra  odbyła 
się w  M oskw ie w 30 rocżnicę 
założenia organ izacji p ion ie r
skie j, m łodzi p ion ierzy radziec
cy przesyła ją Józefowi S ta lino 
w i w yrazy gorącej miłości, 
w ierności i g łębokie j wdzięcz
ności. Jesteśmy Tobie ukochany 
Towarzyszu S talin, wdzięczni 
za to, że ży jem y i  uczym y się 
w  k ra ju  zwycięskiego socja liz
mu, gdzie młode pokolenie oto
czone jest w ie lką  m iłością i 
trosk liw ą  opieką p a rtii kom u
nistycznej,: państwa radzieckie
go i całego narodu — piszą m ło
dzi pionierzy. N a jbardzie j po
stępowa na świecie szkoła ra 
dziecka w y trw a le  pracuje nad 
wychowaniem  j wykształceniem  
młodego pokolenia. Dzieci ra 
dzieckie rosną zd ro w i i  peine

radości życia. Pod k ie row n ic 
twem  p a rti i bolszewickiej, pod 
bezpośrednim Tw oim  k ie row 
nictwem , Towarzyszu Stalin, 
rozw inę ła się i okrzepła organ i
zacja m łodych p ion ierów  Zw iąz
ku Radzieckiego. Dzisiaj jedno
czy ona w  swych szeregach 
przeszło 19 m ilionów  młodych 
leninow ców gotowych zawsze 
do w a lk i w  im ię  w ie lk ie j spra
w y Lenina — Staiina.
' Uroczyście zobow iązujemy się
— stw ierdza w  zakończeniu lis t
— pracować w y trw a le  nad 
spełnieniem Twoich wskazań o 
wychowaniu p ion ierów  i m ło
dzieży szkolnej w  duchu w ie r
ności dla len in izm u i oddania 
dla naszej w ie lk ie j ojczyzny. 
Życzym y Tobie, ukochany w o
dzu i nauczycielu, d ługich lat 
zdrow ia dla dobra naszej o j
czyzny.

Depesz,« ZG Z M P  do K C  Komsomolu
Saszy Cze-(f) Z okaz ji 30 rocznicy pow 

stania p ion iersk ie j organizacji 
im . Lenina Zarząd G łów ny 
Zw iązku M łodzieży Polskie j 

• przesłał do K om ite tu  C entra lne
go Komsomolu depeszę, w k tó 
re j czytam y m. in.:

„Dzieci polskie gorąco kocha
ją  p ion ierów  radzieckich, uczą 
się od nich pracy i poświęcenia 
dla ojczyzny. W iele drużyn ha r
cerzy polskich nosi im iona Pa
w lik a  Morozowa, W ołodi D u b i-

nina, W a li K o tika  
kalina.

Przesyłam y Wam, T ow arzy
sze, z okazji 30-te j rocznicy 
Waszej pracy serdeczne pozdro
w ienia i życzenia, pozdrawiam y 
również m ilion y  m iodych pio
n ierów  i p ion ierek“ .

Podobną depeszę do redakcji 
czasopisma p ion ierów  „W oża- 
ty j“  w ys ła ł zespół red akcy j
ny m iesięcznika harcerskiego 
„D ru żyna “ ,

Uroczyste otwarcie Polskiej Wystawy 
Handlowo-Gospodarczej w Helsinkach

(f) H E L S IN K I (PAP). W  H e l
sinkach zorganizowana została 
Polska W ystawa Handlow o - 
Gospodarcza. W jedne j z n a j
w iększych ha l wystaw owych 
sto licy  F in la n d ii urządzono 
stoiska, obrazujące dotychcza
sowe osiągnięcia naszej gospo
d a rk i narodowej i  perspekty
w y  rozw oju gospodarczego P o l
sk i w  plan ie  6-!e tn im .

Uroczystość o tw arc ia  w ysta
w y  odbyła się 17 m aja  br. Na 
uroczystość p rz y b y li: prezydent 
F in la n d ii Paasik iv i, w icepre
m ie r Lukka , członkow ie rządu 
fińskiego, poseł ZSRR w  H e l
sinkach — ambasador Lebie-

diew, charge d 'a ffa ires RP w  
Helsinkach — Kraw czyński, po
seł F in la n d ii w W arszawie —• 
Ja rn a fe lt oraz lic zn i przed
staw icie le  fińsk ich  o rgan izacji 
przem ysłowych, gospodarczych 
i  społeczno - ku ltu ra lnych .

Polska W ystawa H and low o- 
Gospodarcza w Helsinkach 
wzbudziła powszechne zainte
resowanie i  spotkała się z du
żym uznaniem społeczeństwa 
fińskiego. Prasa i  rad io  fińsk ie  
w yraża ją  się bardzo przychy ln ie  
o poziom ie w ystaw y i  podkre
śla ją  je j znaczenie dla dalszego 
rozw oju stosunków gospodar
czych m iędzy Polską a F in landią .

S tra jk  pó ł m iliona chłopów 
we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). — W  p ro 
w in c ji Toscanii odby ł się potęż
ny s tra jk  chłopski, w  k tó rym  
w zię ło  udzia ł pó ł m iliona  ch ło
pów. S tra jk  p rok lam ow any zo
sta ł na znak protestu przeciwko 
usuw aniu chłopów % dzierża
w ione j przez nich ziemi. S tra j
ku jący  wysunę li ponadto szereg 
postula tów  przyznania im  zie
m i leżącej odłogiem, przepro
wadzenia p raw dziw e j re fo rm y 
ro lne j, rozpoczęcia robót m elio 
racy jnych oraz zatrudnienia 
bezrobotnych robo tn ików  ro l
nych.

S tra jk  powszechny chłopów 
Toscanii o d b ił gię szerokim

echem wśród chłopów innych  
części k ra ju .

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
D. Z A S Ł A W S K I: K a c i i  ic i 

p ro te k to rz y  o p o tw o rn y c ł 
zb ro d n ia c h  so ld a te sk i am e 
r y k a ń s k ie j na w y s p ie  K o  
żedo

J A N  T O R O N C Z Y K : W y k o rz y  
stać re z e rw y , z l ik w id o w a ć  
c h a łu p n icze  pozosta łośc i v 
ry b o łó w s tw ie

W. IW A N IC K I :  P e łn a  eksploa  
ta c ja  sp rzę tu  to  szybszy po 
stęp  p rac  b u d o w la n y c h

E. L ID Z K A :  G dy  n a ró d  Jes 
gospodarzem  swego k r a j i  
(L is t z B u łg a r i i)
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F a k ty  i w n iosk i

JNa „p o w ita n ie “  kata K ore i
W  tym samym czasie, w  któ

rym kat Korei — Ridgway, 
szykuje się do „triumfalnego 
wkroczenia“ do Paryża w roli 
dowódcy atlantyckiego i w roli 
amerykańskiego gauleitera —  
we Francji odbyły się w y
bory do Rady Republiki. W y
niki wyborów, podobnie jak go 
potężne demonstracje, które mia j

jest ona wymierzona całym 
ostrzem przeciw partii komuni
stycznej. Tak np. w  departa
mencie Var dzięki tej ordynacji 
zwyciężyli dwaj kandydaci SFIO, 
która w wyborach parlamen
tarnych otrzymała 18.300 gło
sów, podczas gdy komuniści te- 

okręgu zdobyli w tym sa
mym czasie 60.089 głosów.

Ludobójcy amerykańscy przygotowują 
nową masakrę jeńców na Kożedo

flziala i karabiny maszynowe czołgów skierowane są na obozy -  Śmierć zagraża również setkom
kobiet i dzieci

ły miejsce w całej Francji pod j Mimo to Komunistyczna Par- 
hasłem „precz z Ridgway‘em — ! tia Francji zachowała swój stan 
katem Korei", dają wyraz wciąż j posiadania, zdobywając 15 
rosnącemu oporowi społecźeń- I miejsc w  Radzie Republiki.
stwa francuskiego wobec poli
tyki zaprzedania Francji impe
rializmowi amerykańskiemu, 
wyrażają potępienie najw ier
niejszych agentów amerykań
skiej polityki we Francji. W  
wyborach tych bowiem poważ
ne straty poniosły partie, które 
stanowią najgorliwsze agentu
ry imperializmu amerykańskie
go: faszystowska RPF generała 
de Gaullc‘a, oraz partia socjal
demokratyczna — SFIO. Zna
mienne jest, że klęskę ponieśli 
wszyscy petainiści, między in 
nymi specjalnie protegowany 
przez premiera Pinay‘a — jeden
•  grabarzy Francji — Flandin.

Poważna część głosów, które
*  kandydatów obu powyższych 
partii przesunęły się na partie 
tzw, niezależne — świadczy z 
jednej strony o potępieniu fa
szyzmu. podnoszącego głowę 
pod opiekuńczymi skrzydłami 
Waszyngtonu, z drugiej strony 
—  o rosnącej izolacji SFIO w 
społeczeństwie francuskim.

Ordynacja wyborcza, zastoso
wana przy wyborach do Rady 
Republiki — które nie są bez
pośrednie lecz wielostopniowe, 
gdyż radców wybiera nie lud
ność, a specjalni elektorzy —  
ma szczególnie oszukańczy cha
rakter. Opracowana w r. 1948, 
wspólnie przez socjalzdrajcę 
Mocha 1 gaullistę Giacobbiego,

Prawdziwy jednak obraz fak
tycznego wzrostu popularności 
K PF dały wybory w departa
mencie Sekwany, gdzie nie zo
stał wprowadzony system w ięk
szościowy. W  wyborach pro
porcjonalnych komuniści zdo
byli ponad 39 proc. głosów, o- 
trzymując 8 z 20 mandatów. Jak 
obliczyła „Humanite“ —  gdyby 
system proporcjonalny zacho
wany został we wszystkich de
partamentach — KPF nawet 
przy wielostopniowym, a nie 
bezpośrednim głosowaniu zdo
byłaby 44 a nie 15 mandatów. 
To znaczy, że 29 mandatów 
skradła reakcja francuska, 
wprowadzając oszukańczy sy
stem wyborczy.

W  sumie — nawet te w yni
ki wyborów, spreparowanych 
przez reakcję francuską — sta
nowią wymowny dowód po
ważnego spadku wpływów fa
szystowskiej i  socjaldemokra
tycznej agentury amerykańskie
go imperializmu we Francji. 
W yniki te, które są pośrednio 
wyrażonym Votum nieufności 
dla amerykańskiej polityki 
przygotowań do agresji — stały 
się wyrazem woli pokoju, któ
ra z coraz większą siłą ogafr- 
nla wciąż szersze warstwy spo
łeczeństwa francuskiego.

Z. A.

Pomimo reakcyjnej ordynacji 
wyborczej, HP Francji utrzymała 

wszystkie mandaty w Radzie 
Republiki

<T) PARYŻ (PAP). Ogłoszono 
tu ostateczne w yniki wyborów 
do Rady Republiki (drugiej izby 
parlamentu francuskiego) z 36 
departamentów metropolii. Ko
mentując te wyniki prasa pa
ryska zwraca uwagę na poważ
ną porażkę faszystowskiej partii 
gaullistowskiej RPF, która stra
ciła 29,2 procent głosów w po
równaniu z poprzednimi wybo
rami.

Równocześnie wybory u jaw 
niły pewne wzmocnienie pozy
cji reakcyjnych ugrupowań po
litycznych — tzw. „niezależ
nych“ i „partii chłopskiej“ — 
które popierają politykę obec
nego szefa rządu francuskiego 
Pinay‘a. Zasadniczo jednak 
skład Rady Republiki nie uległ 
istotnym zmianom.

Pomimo wszelkich możliwych 
prób, podejmowanych przez 
reakcję francuską, nie udało się 
je j spowodować klęski wybor
czej partii komunistycznej. Nie 
pomogła w danym wypadku an

tydem okratyczna ordynacja w y 
borcza przew idująca system 
większościowy i um ożliw ia jąca 
stronn ictw om  reakcy jnym  za
w ieran ie b loków  na niekorzyść 
kandydatów  p a r ti i kom unistycz
nej. Jak donosi dziennik „Ce 
Soir", pa rtia  kom unistyczna u - 
trzym ała wszystkie 15 m anda
tów  w  Radzie R epublik i, k tó ry 
m i rozporządzała dawniej.

W  tych departamentach, gdzie 
znalazła zastosowanie zasada 
proporcjonalności, a nie an ty
dem okratyczny system większo
ściowy, w ybory  da ły  inne w y n i
k i n iż spodziewały się tego 
stronn ictw a reakcyjne. Tak np. 
w  departamencie Sekwany Re
pub likańsk i i  Antyfaszystow ski 
Związek Ruchu Oporu z pa rtią  
kom unistyczną na czele zajął 
pierwsze miejsce skupia jąc 39 
procent wszystkich głosów i  u - 
zyskując 8 m andatów spośród 
20. W departamencie Rodanu 
pa rtia  kom unistyczna otrzym a
ła 50 procent wszystkich m an
datów.

(a) NOW Y JORK (PAP). Z 
doniesień prasy am erykańskiej 
w yn ika, że dowództwo wojsk 
USA przygotowuje nowe k rw a 
we represje wobec jeńców wo
jennych koreańskich i ch iń
skich znajdujących się w  obo
zach na wyspie Kożedo.

Korespondent dziennika „New 
York Herald T ribune“  donosi 
z Kożedo, że czołgi am erykań
skie zaję ły stanowiska wokół 
obozów jenieckich. Działa i ka
rab iny maszynowe czołgów skie
rowane są na obozy. Oddziały 
strażnicze zakładają w okó ł obo
zów trzecią lin ię  d ru tów  ko l
czastych.

D ziennik podaje, że nowy 
kom endant obozu generał Boat- 
ńer zapewnił, że „n ie  będzie 
oddany ani jeden strza ł“ , je d 
nak natychm iast dodał, iż „b y 
łoby zbyt optym istycznie tw ie r
dzić, że uda m i się przyw rócić 
kon tro lę  nad obozem jeńców 
wojennych bez rozlewu k rw i“ .

Boatner oświadczył, że stawia 
sobie za zadanie, aby zapobiec 
„w sze lk im  wypadkom , które 
m ogłyby przynieść szkodę na
szym przedstaw icielom  w  Pan- 
mundżonie“ . W  ten sposób ge
nerał am erykański przyznał, że 
władze USA są zaniepokojone 
w ypadkam i na Kożedo, które

zdemaskowały zbrodnie agreso
rów  am erykańskich i  ich nie
chęć osiągnięcia porozumienia 
w  spraw ie rozejm u w  Korei.

Agencja Associated Press do
nosi, iż wśród jeńców w o jen
nych na Kożedo znajduje się 
około 800 kobiet, w  tym  430 pie
lęgniarek, a także pewna ilość 
dzieci.

LO ND YN (PAP). Jak donoszą 
z Tokio, podano tam  o fic ja ln ie  
do wiadomości, że na Kożedo 
przerzucony został 187 pu łk  a- 
m erykańskich skoczków spado
chronowych. P u łk  ma wzmoc
nić straż obozową.

Kom entując tę wiadomość, 
dziennik „D a ily  W orker“  pisze, 
że Am erykan ie  przygotow ują 
nową masakrę jeńców w o jen
nych. Dziennik podkreśla, że 
w łaśnie k ła m liw e  oświadczenia 
am erykańskie na tem at odmo
w y przez jeńców pow rotu do 
k ra ju  „s to ją  na przeszkodzie u - 
stanowieniu pokoju w  K o re i“ . 
Generał C lark, rozwścieczony, 
że działalność A m erykanów  zo
stała zdemaskowana, przerzuca 
na Kożedo wojska desantowe 
dla dokonania okru tnych repre
s ji wobec przywódców jeńców 
wojennych, k tó rzy  opowiedzieli 
św iatu prawdę.

W  zakończeniu gen. Nam I r  
stw ierdził, że dopóki delegacja 
amerykańska będzie się up iera
ła przy  swym  absurdalnym  żą

daniu w  sprawie jeńców, nie 
może być wicToków na osiągnię
cie porozumienia w  sprawie 
rozejm u w  Kore i.

Xoivy dowód agresywnych 
zamiarów kliki Adenauera

Sprawa rokowań w Pan cmi nd żon 
w Izbie Gmin

(a) LO N D YN  (PAP). Sze
reg deputowanych labourzy- 
stowskich w yraziło  w  Izbie 
Gm in niezadowolenie w  związ
ku z przedłużaniem rokowań w 
K ore i przez Am erykanów , k tó 
rzy nie chcą się zgodzić na re
pa triac ję  znacznej ilości kore
ańskich i chińskich jeńców wo
jennych.

Deputowany Sidney S ilve r- 
man oświadczył, że ja k  w yn ika  
ze sprawozdania kom is ji M ię

dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża tzw. „se lekcja“  jeńców 
wojennych na Kożedo odbywa
ła się pod ku lam i karab inów  
maszynowych. S ilverm an do
dał, że „uzb ro jen i żołnierze we
szli na teren obozu i  siłą po 
dz ie lili jeńców na grupy. Czyż 
nie rzuca to jaskrawego św ia
tła  na tw ierdzenie jakoby „se
lekc ja “  przeprowadzana była 
na zasadach spraw iedliwości?“

W a lk i w Korei

N oua zbrodnia soidateski amerykańskiej
(f) P A R Y Ż (PAP). — Z w ia 

domości, ja k ie  nadeszły we w to 
rek wieczorem z K ore i po łud
niowej w yn ika, że soldateska 
am erykańska dopuściła się no
wej nikczem nej zbrodni na je ń 
cach koreańskich i  chińskich. 
Zbrodnia ta została dokonana w

szpitalu dla jeńców, zna jdu ją 
cym się w  jednym  z obozów na 
terenie K o re i po łudniow ej. 
Oprawcy amerykańscy napadli 
na chorych oraz na personel 
szpitala i  ciężko po h ili swe 
ofia ry.

Są zabici i  ranni.

Rokowania w Panmundżon
(f) P E K IN  (PAP). 18 m aja  na 

posiedzeniu p lenarnym  delega
c ji obu stron gen. Nam I r  o- 
świadczył, iż absurdalne żąda
nia A m erykanów  w  sprawie 
jeńców wojennych pozostają w  
jaskraw e j sprzeczności z w y 
raźnym i postanow ieniam i K on
w enc ji Genewskiej. Strona a- 
m erykańska chciałaby zatrzy
mać przemocą w  K ore i po łud
n iow e j znaczną ilość koreań
skich 1 chińskich jeńców w o
jennych, ażeby wykorzystać ich 
jako mięso arm atn ie  w  agre
sywnej wojnie.

Władze am erykańskie zaan
gażowały agentów k l ik i  Czang 
Kai-szeka i k l ik i  L i Syn-mana 
i  w ys ła ły  ich do obozów jen iec
kich , ażeby zmusić jeńców k o 
reańskich i  chińskich do w y 

rzeczenia się przysługującego 
im, w  m yśl K onw encji Genew
skie j, prawa pow rotu do o j
czyzny natychm iast po zawar
ciu rozejmu. Am erykańska po
lic ja  wojskowa oraz bandyci 
Czang Kai-szeka i  L i S yn-m a- 
na dopuszczają się w  obozach 
jenieckich niesłychanych be
stia lstw , to rtu ru ją c  i  m ordując 
jeńców koreańskich i  ch iń 
skich.

Nowy kom endant obozu n r 76 
na wyspie Kożedo gen. Boat
ner zapowiedział, że będzie 
prow adził po litykę  „tw a rd e j rę 
k i“ , czyli in nym i słowy s tw ie r
dził, że jeńcy koreańscy i  ch iń 
scy będą nadał b ru ta ln ie  prze
śladowani, że będzie się wśród 
nich nadal przeprowadzało 
przymusowe „selekcje“  oraz że 
m asakry nie ustaną.

(f) P E K IN  (PAP). — K om u
n ika t dowództwa naczelnego 
Koreańskiej A rm ii Ludowej 
ogłoszony w  dn iu 20 bm. s tw ie r
dza, że na wszystkich frontach, 
jednostki a rm ii ludow ej w  ści
słym współdzia łan iu z oddzia
łam i ochotników  chińskich po
m yśln ie odpierały a tak i in te r 
wentów  am arykańsko-angie l- 
skich i  -wojsk lisynmamowskich 
zadając im  w ie lk ie  s tra ty  w  lu 
dziach i  sprzęcie.

Na froncie  zachodnim w  re jo 
nie K oranko ri, n ieprzy jac ie l

w sparty  przez czołgi i  lo tn ic tw o  
zaciekle atakował pozycje a r
m ii ludowej. W w yn iku  sześcio
godzinnych zaciekłych w a lk, 
n ieprzy jac ie l w yco fa ł się pono
sząc w ie lk ie  straty.

W  dn iu 20 bm. oddziały a r ty 
le r ii przeciw lotn iczej i  strzelców 
niszczycieli samolotów zestrze
l i ły  5 samolotów n iep rzy jac ie l
skich, k tó re  b ra ły  udzia ł w  b a r
barzyńskim  bom bardowaniu 
spokojnej ludności w  K ore i 
północnej.

(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z Bremerhaven, że 
podczas rozładowywania ame
rykańskiego frachtowca rozb i
ła się drewniana skrzynia, z 
k tó re j wysypały się mapy w o j
skowe k ilk u  re jonów  Niem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej.

Skrzynie przyw iezione przez 
frachtow iec am erykański by ły

zaadresowane do „U rzędu B lan
ka“ , t j.  do departam entu spraw 
wojskow ych rządu Adenauera. 
M apy zostały w ydrukow ane w  
Stanach Zjednoczonych 1 spo
rządzone na podstawie map h it 
lerowskiego sztabu głównego 
oraz zdjęć dokonanych przez 
samoloty am erykańskie w  ostat
n ich miesiącach.

Przeciw projektowi nowej ustawy 
anlyrobotniczei w USA

(a) NOW Y JORK (PAP). Prze
wodniczący K om ite tu  K ra jow e 
go Kom unistycznej P a rtii USA 
W illia m  Foster skierował na rę
ce kom is ji do spraw sil zb ro j
nych Izby Reprezentantów o- 
świadczenie, w  k tó rym  potępia 
p ro je k t antyrobotn icze j ustawy 
Smitha.

P ro jek t te j ustawy — stw ie r
dza oświadczenie — ma na celu 
pozbawienie robotn ików  amery
kańskich ich podstawowego p ra 

wa — prawa s tra jku . Ustawa ta 
przekształci istniejące zw iązki 
zawodowe w  organizacje kontro 
lowane przez rząd i  koncerny 
tak, ja k  to było  w  Niemczech 
h itle row sk ich  i  we Włoszech fa
szystowskich. Zarówno ja k  usta
nowiona przez Trum ana kon tro 
la nad ko le jn ic tw em  i przem y
słem stalowym , p ro je k t ustawy 
Sm itha jest częścią ogólnej i 
stale wzmagającej się tendencji 
przekształcenia Stanów Z jedno
czonych w  państwo policyjne.

Wiadomości sportowe
K o s ijk a rk i polskie zwyciężają drużynę 

N R D  96:12
Trzeci dzień turnieju w  Moskwie

Bunty oddziałów greckich na K orei
(a) SO FIA  (PAP). Agencja 

Elias Press podaje, że wśród 
żołnierzy greckiego korpusu 
ekspedycyjnego w  K ore i zda
rzają się częste bunty. Agencja 
stwierdza, że w  związku z tym  
dowódca am erykańskich wojsk 
in te rw encyjnych generał Van 
Fleet wezwał do K ore i szefa 
sztabu greckie j a rm ii lądowej 
Tsakaiotosa. W  Atenach o fic ja l
nie potwierdzono, że Tsakalotos 
uda się do Korei.

(a) NOW Y JO RK (PAP). — 
D ziennik „Chicago T ribu ne“  o- 
pub likow a ł lis t żołnierza z K o
rei, z którego, w yn ika , że mo
rale w o jsk am erykańskich w 
K ore i stale obniża się.

Każdy kom un ika t o stratach 
w ojsk in te rw ency jnych  — 
stw ierdza lis t — w yw o łu je  za
męt wśród żołnierzy am erykań
skich. W  tak ich  wypadkach 
zawsze zadają pytan ia : Dlacze
go? W im ię czego? Jak to się 
skończy? A u to r lis tu  kategory
cznie odrzuca tw ierdzenia o f i
cja lnych przedstaw icie li W a-

Zakłady e lektrotechniczne w Rydze 
dla Pałaeu K u ltu ry  i Nauki

(d) M O SKW A (PAP). Robot
nicy wielu radzieckich zakła
dów przemysłowych wykonują 
zaszczytne zamówienia dla bu
dowy Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie.

Z entuzjazmem przystąpili do 
wykonania zamówień robotnicy

wielkich zakładów elektrotech
nicznych „W EF“ w  Rydze. 
Ostatnio z zakładów tych w y
słano na adres kierownictwa 
budowy Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie transport urzą
dzeń elektrotechnicznych i tele
fonicznych.

Już 20 k ra jó w  zg łosiło  ud z ia ł 
w  ko n fe re n c ji ob rońców  poko ju  

A z ji i re jonu P acy fiku
(f) P E K IN  (PAP). Jak dono

si agencja Nowych Chin, na
rody A z ji, A us tra lii, A m eryk i 
i re jonu Oceanu Spokojnego 
gorąco aprobują apel w y b it - 
nych ch ińskich bo jow n ików  o 
pokój w  spraw ie zwołania kon 
fe renc ji obrońców pokoju k ra 
jó w  A z ji i  re jonu Oceanu Spo
kojnego.

C hiński K om ite t Obrony Po
k o ju  otrzym ał już  odpowiedzi 
z 20 k ra jó w : A u s tra lii, . M on
golskie j R epub lik i Ludowej, N i-  
karaguy, Gwatem ali, B urm y, 
Indonezji, K o lum b ii, Kore i, 
In d ii, Chile, M eksyku, Salwado
ru, Cejlonu, Kanady, Pakistanu, 
S tanów Zjednoczonych, Japo
n ii, V ietnam u, Laosu i Zw iązku 
Radzieckiego.

W  kra jach  tych trw a ją  przy

gotowania do konferencji. O- 
brońcy pokoju wyżej w ym ie
nionych k ra jó w  w ysy ła ją  swe 
delegacje do Pekinu na konfe
rencję przygotowawczą.

Kongres obrońców pokoju 
w Burmie

(a) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że w Ran- 
gunie odbył się ogólnoburm ań- 
ski Kongres Obrońców Pokoju, w 
k tó rym  wzięło udział przeszło 
400 delegatów z całego k ra ju . 
Obrady toczyły się w okresie 
od 10 do 12 maja.

Kongres uchw a lił rezolucje 
protestujące przeciwko tw o 
rzeniu przez im peria lis tów  baz 
wojennych w  A z ji, przeciwko na 
rzuceniu przez Am erykanów

separatystycznego „ tra k ta tu  po
kojowego“  z Japonią, prze
c iw ko agresji am erykańskie j w 
K ore i i próbom zerwania roko
wań o rozejm w Panmundżo- 
nie, przeciwko w o jn ie  bakte rio 
logicznej. Jedna z rezo lucji do
maga się odrzucenia przez rząd 
B urm y wszelkiej „pom ocy“  im 
peria listycznej. W uchwalo
nych rezolucjach uczestnicy 
Kongresu wyrażają poparcie 
dla w a lk i narodowo - 1 wyzwo
leńczej narodów kolon ia lnych 
i  zależnych w  A z ji i  na Środ
kow ym  Wschodzie, a także do
m agają się zakazu b ron i atomo
wej.

szyngtonu, k tórzy  często od
w iedzają Koreę, że morale żoł
n ierzy am erykańskich jest do
bre. „C hcia łbym  wiedzieć — 
złośliw ie zapytuje autor lis tu — 
z k im  oni rozm aw ia li jeś li do
chodzą do takiego wniosku. 
N ie sądzę, aby m ów ił to b ru d 
ny, niezadowolony żołnierz, 
przebywający w  okopach“ .

Misjonarz-saboiażysla 
i szpieg wydalony z Chin

(d) P E K IN  (PAP). Władze 
chińskie w y d a liły  z granic k ra 
ju  m isjonarza kato lick iego M a- 
xa B reita , pochodzącego z N ie
miec zachodnich. Do c h w ili w y 
zwolenia Chin spod jarzm a 
band kuom intangowskich - B re it 
u trzym yw a ł ścisłe stosunki z 
kuom intango wcami.

Po w yzw oleniu Chin przez a r
mię ludową B re it wspólnie z 
przywódcam i band czangkaisze- 
kowskich podejm ował próby o r
ganizowania sabotaży, up raw ia ł 
szpiegostwo, rozprzestrzeniał 
prowokacyjne p lo tk i i ko lpo r
tow ał reakcyjną lite ra tu rę . Z a j
m ując się rzekomo „dz ia ła lno
ścią lekarską“  spowodował on 
śmierć 22 osób.

Przestępca ten został zdema
skowany przez ludność.

M O S K W A , w  trz e c im  d n iu  m i
s trz o s tw  E u ro p y  w  ko szyków ce  k o 
b ie t o d b y w a ją c y c h  się w  M o skw ie  
s p o tka n ia  ro z g ry w a n o  z pow odu  
z ły c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  w  
h a li k r y te j .

W szys tk ie  d ru ż y n y  w y k a z a ły  d a l
szą p o p ra w ę  fo rm y .

R ep re ze n tac ja  P o ls k i zw y c ię ż y ła  
d ru ż y n ę  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e
m o k ra ty c z n e j 96:12 (44:q), g ó ru ją c  
nad  p rz e c iw n ic z k a m i p od  ka ż d y m  
w zg lędem . P u n k ty  d la  P o ls k i zdo
b y ły :  Z a k rze w ska  — 24, R ogow ska 
— 23, C zopków na — 22, K o w a ló w k a  
i  P a ch lo w a  — po 9, K a m e c k a  — 4, 
S tlska  — 3 i  B a y e r — 2. W  zespo
le  p o ls k im  w y ró ż n ić  n a le ży : Z a 
k rze w ską , • R ogow ską, C zopków ną, 
K a m e cką  i  Ś liską .

S p o tka n ie  p ro w a d z ili sędziow ie  
L o n t io n  (S zw a jca ria ) i  R es fije w a  
(ZSRR).

W  p ozo s ta łych  m eczach u zyskano  
n as tę pu jące  w y n ik i :
„ &r upa  i  — CSR — R u m u n ia  — 
<k>:28 (36:18), B u łg a r ia  — F ra n c ja
63:49 (23:24).

g ru p a  I I  — W ło c h y  — F in la n d ia  
(38'14)i25:15)’ W ę g ry  “  A u s tr ia  79:21

g ru p a  l i i  _  ZSR R  — S zw a jca ria  
104:12 (S0:3).

B a rdzo  e m o c jo n u ją c y  p rzeb ieg

m ia ło  s p o tka n ie  B u łg a r ia  — F ra n 
c ja . B u łg a rk i,  k tó ry m  do z a k w a li
f ik o w a n ia  się do p u li w a lczą cych  
o m ie jsca  od 4 do 6 p o trze bn e  b y 
ło  z w y c ię s tw o  ró żn icą  12 p k t.  po 
d osko n a łe j i  a m b itn e j g rze  odn io 
s ły  p o w a żn y  sukces.

S p o tk a n ia  w to rk o w e  z a k o ń c z y ły  
ro z g ry w k i e lim in a c y jn e  w  g rup a ch , 
w  k tó ry c h  k o le jn o ś ć  p rzed s taw ia  
się nastę pu jąco :

g ru p a  1 — 1) CSR 3:0 — 173:19, 2) 
B u łg a r ia  1:2 — 133:139, 3) F ra n c ja  
1:2 — 138:153, 4) R u m u n ia  1:2 —
90:133.

g ru p a  I I  — 1) W ę g ry  3:0 — 216:67,
2) W ło c h y  2:1 — 128:110, 3) A u s tr ia  
1:2 — 89:150, 4) F in la n d ia  0:3 —
77:183. •

g ru p a  I I I  — 1) ZSR R  3:0 — 301:42, 
2) P o lska  2:1 — 162:98, 3) S zw a j
ca ria  1:2 — 87:152, 4) N R D  0:3 — 
24:282.

W sp o tka n ia ch  f in a ło w y c h  o m ie j
sca od 1 do 3 w a lc z y ć  będą: ZSRR, 
W ę g ry  i  CSR* O m ie jsca  od 4 do 8 
— P o lska , B u łg a r ia  i  W ło ch y , o 
m ie jsca  od  7 do 9 — F ra n c ja , A u 
s tr ia  o raz  S z w a jc a ria  i  w reszc ie  o 
o s ta tn ie  tr z y  m ie jsca  od 10 do 12 — 
R u m u n ia , N R D  i  F in la n d ia .

S p o tka n ia  fin a ło w e  za czyna ją  się 
w  c z w a rte k  22 bm . J u tro  t j .  w  śro
dę 21 bm . — p rz e rw a  w  ro z g ry w 
kach.

/Va m arg inesie

Pechowcy z W aszyngtonu

S/.vks«m władz USA
wobec Paula Rohesona

(d) NOW Y JO RK (PAP). K a 
nady jsk i związek zawodowy 
górn ików  kopalń rud y  i h u tn i
ków  zaprosił Paula Robesona, 
aby w ystąp ił przed delegatami 
na zjazd tego zw iązku na kon
cercie w  Vancouver. W ładze a- 
m erykańskie nie zezwoliły je d 
nak P.obesonowi na w y jazd  do 
Kanady.

Wobec tego związek zorgani
zował 18 maja. wiec na granicy 
kanadyjsko -  am erykańskiej. Po 
stronie am erykańskie j zbudo
wano trybunę, na k tó re j zajął

Po zakończeniu Kongresu od- miejsce Paul Robeson. Koncert 
była się w  Rangunie potężna j nadawany by ł przez megafony, 
demonstracja na znak so lida r- ¡Na koncercie było obecnych 
ności z uchwałam i Kongresu. około 5 tysięcy osób.

Waszyngtońscy organizatorzy 
przyszłej wojny stanowczo ma
ją  pecha.

Jeszcze nie ucichł skandal z 
ujawnieniem pamiętników ge
nerała Grow‘a, który jako atta
che wojskowy w Moskwie skru
pulatnie notował wyniki swej 
działalności szpiegowskiej, je 
szcze opinia zachodniej Eu
ropy nie otrząsnęła się z w ra
żenia jakie wywołało opubliko
wanie przez paryski „Le 
Monde“ tajnego raportu admi
rała Fechtelera, gdy z Hambur
ga przychodzi nowa sensacyj
na wiadomość.

Oto dokerzy hamburscy do  ̂
konali przypadkowo ciekawego 
odkrycia:

przy wyładowaniu wielkich 
skrzyń, przesłanych z Ameryki 
i przeznaczonych dla urzędu 
.wojskowego w Bonn, pękła je 
dna skrzynia i wysypały sie z

niej... mapy wojskowe obsza
rów NED.

Mapy te, w skali 1:25.000, 
drukowane były w USA na 
podstawie dawnych niemiec
kich kart sztabowych i uzupeł
nione zdjęciami lotniczymi do
konanymi w ostatnim czasie 
przez am erykańskich lo tn ików ...

... Prawdopodobnie podczas 
owych „turystycznych“ lotów 
przez obszar NRD, jak wyszło 
na jaw  podczas ostatniego in
cydentu, kiedy to lotnicy ra
dzieccy złapali samolot „komu
nikacyjny“ na gorącym uczyn
ku penetrowania wschodnich 
Niemiec.

Niewątpliwie i  tym razem 
Waszyngton ppspieszy — jak to 
zwykle czyni— ze swymi „spro
stowaniami“, wyjaśniając, że 
nie chodzi tu wcale o mapy i o 
loty wojskowe, ale o... trasę 
wycieczek dla amerykańskich 
turystów. POD.

W  d n iu  19 m a ja  1932 r .  z m a rł
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K a c i  i  i c h  p r o t e k t o r z y
0 potwornych zbrodniach soldateski amerykańskiej na wyspie Kożedo

Amerykańska soldateska do
konywała i dokonuje w  Korei 
bestialskich okrucieństw. W ia
domości o tym dochodziły 1 
dawniej — prasa amerykańska 
zaprzeczała im, lub je przemil
czała. Obecnie stwierdzone fak
ty  krwawej rozprawy nad ko
reańskimi jeńcami wojennymi 
na wyspie Kożedo, wstrząsnęły 
światem. Nie wolno ich prze
milczeć, nie wolno przejść obok 
nich obojętnie. Władcy USA 
nie mogą zaprzeczyć temu, co 
poświadczyli dokumentarnie ge
nerałowie amerykańscy.

Narody świata wyrażhją o- 
bu rżenie. Ze swej strony w y
rażają niezadowolenie koła rzą
dzące Stanów Zjednoczonych.

Przeciwko ćzemu oburzają 
się narody? Co wywołało zde
nerwowanie władców USA?

Narody wstrząśnięte są prze
stępstwami amerykańskiej sol
dateski dokonywanymi w obo
zie jeńców wojennych na w y
spie Kożedo w południowej 
Korei. Są to zbrodnie nieludz
kie. Mogły one być jedynie 
dziełem bandytów, depcących 
wszelkie normy i pojęcia pra
wa międzynarodowego i ele
mentarnego humanitaryzmu. 
Zbrodniarze przyznali się do 
swych zbrodni. Generał Colson 
oświadczył: „P rzyznaję, że m ia 
ły  miejsce w ypadk i rozlewu  
k rw i, w  czasie których liczn i 
jeńcy w o jenn i zostali zabici i ra 
n ien i przez w o jska Narodów  
Zjednoczonych“ . Generał Colson 
zobowiązał się, że zaprzestanie w 
przyszłości torturowania jeńców 
wojennych. Poręczył on swym 
tytułem amerykańskiego gene
rała, honorem swojego munduru 
wojskowego, że odtąd jeńcy 
wojenni traktowani będą hu
manitarnie. Przyznanie się ge
nerała Cołsona najzupełniej 
wystarcza do posadzenia go 
wraz z jego wspólnikami na 
ławie oskarżonych.

D. Z a s h w s k i

Czy to nastąpi? Czy b y li ko
mendanci -  kaci obozu na w y 
spie Kożedo zasiądą na ław ie 
oskarżonych? W ładcy USA z iry 
towani są ich postępowaniem. 
Oburza się na nich am erykań
ska prasa burżuazyjna. Lecz 
powodem iry ta c ji i  oburzenia 
nie są zbrodnie generałów -, ka
tów, lecz w łaśnie to, że genera
łow ie Dodd i Colson przyznali 
się do swych zbrodni, a nie po
w in n i b y li do niczego przyzna
wać się i nikogo nie wydawać. 
Gospodarze Pentagonu (m in i
sterstwo w o jny  USA) i gospo
darze Białego Domu nie mogą 
wybaczyć swym  generałom te
go, że p rzyrzek li być ludzkim i. 
Insp ira to rzy  ka tów  pała ją  żądzą 
zemsty i odpłaty. Dodd i  Col
son naruszyli dyscyplinę obo
w iązującą bandytów, oto ich 
zbrodnia wobec rządu.

Narody żądają jawnego, pu
blicznego sądu nad generała
m i - zbrodniarzam i. Pentagon 
grozi im  rów nież trybunałem  
w ojskow ym . Można jednak po
wiedzieć z całą pewnością, że 
do sprawy sądowej w  Stanach 
Zjednoczonych nie dojdzie. Jak 
w ie lk ie  n ie  byłoby oburzenie 
w ładców  USA na swych niepo
słusznych generałów — w ładcy 
wezmą zbrodniarzy pod swą opie 
kę. Dodd i  Colson b y li ju ż  dość 
n iedyskre tn i i  to co powiedzie
l i  wystarcza do ujaw nien ia 
k rw aw ych  zbrodni agresorów 
am erykańskich. W ładcom USA 
potrzebne jest ich milczenie. 
Każde dalsze słowo grozi zde
maskowaniem wszystkich in 
nych uczestników zbrodni.

Lecz oni zostali zdemasko
w ani i  bez tego. Zbrodnie Dodda 
1 Cołsona to zaledwie jedno z 
ogniw  łańcucha k rw aw ych  czy
nów, dokonywanych pod osłoną 
flag i O rgan izacji Narodów Zjed

noczonych. Przyznanie się Col- 
soria ośw ietla nie ty lk o  straszli
w y obraz m ordów, to rtu r, gw a ł
tów, fałszerstw na Kożedo. De
m askatorskie światło, rzucone 
zostało również na kwaterę 
główną generała R idgw ay‘a, ge
nerała C larka, na ta jne  gabine
ty  w  Waszyngtonie i  kom fo rto 
we salony w  B ia łym  Domu.

Zbrodniarze ch ro n ili staran
nie tajem nicę obozów dla je ń 
ców wojennych, prawdziwych 
obozów śm ierci, przed okiem j 
wszelkich postronnych. H itle 
row skie po tw ory  nie lęka ły  się 
tak  bardzo w ykryc ia  swych 
zbrodni, ja k  bała się tego i  boi I 
się am erykańska soldateska. 
Św iat dow iedział się ze wszyst
k im i szczegółami o rozlicznych 
faktach zbrodni h itle row skich  
dopiero po wo jn ie , dow iedział 
się o n ich z zeznań podsądnych I 
i św iadków  procesu norym ber- | 
skiego. Am erykański przewód- j 
niczący sądu, am erykański p ro - I 
ku ra to r zmuszeni b y li w raz z j 
p ra w n ikam i innych k ra jó w 1 
usta lić szczegóły, w  pe łn i nakre - i 
ślić straszliwy obraz to rtu r, mę- j 
czeńskich udręczeń, powolnych | 
m orderstw  jeńców wojennych, 
dokonywanych wsze lk im i sposo- j 
bami — głodem, wieszaniem, b i-  j 
ciem i katowaniem , w lewaniem  
wody do nosa i ust aż do u tra 
ty  przytomności, tatuowaniem, 
n ikczem nym i ludobójczym i eks
perym entam i, paleniem żyw 
cem... Te okrucieństwa uznane 
zostały za zbrodnię przeciw  
ludzkości i  poczytane ża w inę 
nie ty lk o  bezpośrednim w yko 
nawcom, komendantom i  innym  
katom, let i  również ich insp i
ratorom . Zostali oni powiesze
ni na podstawie w yroku, pod 
którym umieszczone zostały i 
amerykańskie podpisy.

Krwawe zbrodnie, popełniane

przez h itle row sk ich  faszystów, 
pow tórzy ły  się obecnie w  ame
rykańskich  obozach dla jeńców 
wojennyeh w Kore i. Kożedo 
wchodzi do s łownika narodów 
wraz z Oświęcim iem i  M ajdan
kiem , jako  miejsce, w  k tó rym  
popełniane są te same zbrodnie, 
te same bestialskie czyny, ale 
na jeszcze większą skalę, w 
jeszcze bardziej odrażającej, 
cynicznej form ie, niż w  obozach 
i  katowniach h itle row sk ie j ty 
ran ii. W iem y teraz, że i  na w y 
spie Kożedo morzono ludzi gło
dem, że poddawano ich fizycz
nym  i m ora lnym  to rtu ro m  nie 
do zniesienia. H itlerow scy kaci 
zabaw iali się tym , że szczuli na 
jeńców wojennych psy. A m ery
kańscy ich kom pani nasyła li na 
bezbronnych ludz i zezwierzęco
nych lisynm anow skich bandy
tów, k tó rzy  w yc in a li na plecach 
jeńców w ojennych słowa „walcz 
z kom unizm em !“ , wym uszali 
deklaracje o „życzeniu“  pozosta
nia  w  południow ej K ore i i 
uczestniczenia w  walkach prze
ciw  koreańskim  patriotom , silą 
zmuszali do podpisywania tych 
dek la rac ji własną krw ią .

W  am erykańskich katowniach 
rozstrzeliwano dziesiątkam i i 
setkam i tych, k tó rzy  odm aw iali 
popełnienia zdrady. K ac i-ko - 
men.danci czyn ili to zgodnie z 
w ystąp ieniam i am erykańskich 
generałów i  o ficerów  na posie
dzeniach kom is ji dla spraw ro 
zejmu. Tam, generałowie i  o f i
cerowie ci obłudnie tw ie rdz ili, 
że są tacy Koreańczycy, którzy 
nie chcą się repatriować, a w  
tym  sarrtym czasie kaci-kom en- 
danci żądali pod groźbą roz
strzelania od jeńców wojennych 
podpisu pod tak im  dokumen
tem, a tych, k tó rzy  m imo 
wszystko odm aw iali, zab ija li 1 
poddawali po tw ornym  tortu
rom.

Wiedzieli o tym 1 nie mogli 
nie wiedzieć w Stanach Zjedno

czonych, w  Pentagonie, w iedzie li 
i  nie ty lk o  nie potępia li, lecz 
przeciwnie, żądali, aby został 
wprowadzony w  życie ten sy
stem barbarzyństwa. /

Zeznanie generała Cołsona, 
k tó ry  po tw ie rd z ił fa k ty  n iesły
chanych okrucieństw  na Koże
do, nie było  nowością dla w ład 
ców USA. Dlatego nikczemne 
fa k ty  nie w yw oła ły  oburzenia 
w Waszyngtonie. Oburzyło ich 
ty lk o  to, że złamane zostało 
sprzysiężenie milczenia, że dy 
scyplinę spiskowców naruszyli 
dw aj generałowie am erykań
sk ie j a rm ii. Lecz insp ira torzy 
ka tów  liczą wciąż jeszcze, ja k  
widać, na to, że oburzenie na
rodów ograniczy się do żądania 
sądu nad poszczególnymi opraw 
cami i  katam i, że można będzie 
„zloka lizow ać“  tę „n iep rzy jem 
ność“ , k tó ra  w ydarzy ła  się 
władcom  USA.

Lecz są to niesłuszne i  k ró t
kowzroczne rachuby.

Generałowie Dodd i Colson 
b y li wykonawcam i. K to  b y ł k ie 
row nikiem ?

K ie row n icy  p o lity k i 1 strate
g ii Stanów Zjednoczonych soli
daryzow ali się w  Istocie w  pe ł
n i z Doddem i  Colsonem, obw i
n ia jąc ich ty lko  o to, że w yga
da li się i w yd a li św iatu ta jem 
nicę obozów-katowni. Generało
w ie i  m in is trow ie  po tw ie rdz ili 
swą ogólną odpowiedzialność, 
polecając nowemu katu, gene
ra łow i Boatnerow i kontynuo
wanie okrucieństw  na Kożedo.

W aszyngtonowi nie uda się 
an i przemilczeć zbrodni agreso
rów  w  Kore i, ani ich się za
przeć. Zbrodnicze czyny dema
skują k łam liw e  słowa. Zbrodnie 
popełnione na jeńcach w o jen
nych nie ty lk o  oburzają swym 
bestialstwem  —  odrażają ohy
dą, obłudą, podłą h ip o k ry 
zją. W zbrodniach am erykań
skich agresorów istn ie je  po
dział pracy. Jedni słodkawo k ła 
mią, k iedy drudzy m ordują. K o 
reańskich jeńców wojennych 1 
chińskich ochotników to rtu ru ją , 
dręczą, zabija ją  w ta k t na js łod
szych . zawodzeń o miłości do 
ludzi.

W  początkach tego roku  na
ród am erykański słuchał przez 
radio, czytał w  gazetach dekla
macje o cyw ilizac ji.

„Spoczywa na nas w ie lka  od
powiedzialność za uratowanie 
podstawowych wartości m ora l
nych i duchowych naszej cyw i
liz a c ji“ .

Tak śpiewał znajom y św iatu 
glos na najwyższych nutach. B y 
ło to nowe, górnolotne kazanie 
z wysokości waszyngtońskiego 
K ap ito lu . A  w  tym  samym cza
sie samoloty am erykańskie od
la tyw a ły  do K ore i z bakteriam i 
dżumy i  cholery, z na jsekret- 
n ie jszym i rozkazami o tym , ja k  
na jlep ie j zrzucać na pokojową 
ludność K ore i „m ora lne i  du
chowe w artości“ . I  w  tym  sa
m ym  czasie generałowie Dodd, 
Colson. i in n i zmuszali to rtu ra 
m i koreańskich jeńców w o jen
nych do podpisywania ośw iad
czeń o „dobrow o lne j“  repa
tr ia c ji,  tak  samo oszukańczych, 
ja k  i  górnolotne kazanie z W a
szyngtonu.

W  m arcu naród am erykański 
usłyszał znowu z odbiorn ików  
rad iowych znajome pochlipyw a
nie swego najsłodszego proroka, 
k tó ry  przepowiadał nastanie 
„nowego ducha w  świecie — 
ducha, u podstaw którego leży 
w ia ra  w  dem okrację i  ludzką 
przyzwoitość“ .

A  w  tym  samym czasie ame
rykańscy generałowie w  K ore i 
cynicznie deptali nogami i pu 
blicznie p lu li na postanowienia 
m iędzynarodowej K onw encji 
Genewskiej o jeńcach w o jen
nych.

Kaznodzieje „lu dzk ie j p rzy
zwoitości“ z Waszyngtonu na
kazyw ali na jta jn ie jszym i rozka
zami swym wykonawcom  w  K o 
re i: stosujcie na jokrutn ie jsze 
środki, najnikczemniejsze to r-  
tu ry , aby wym usić na jeńcach 
wojennych, z naruszeniem a r ty 
ku łów  K onw encji Genewskiej, 
„dobrow olną“  odmowę repa
tr ia c ji. „P rzyzw o ic i“  ludzie w  
Waszyngtonie posług iw ali się 
słowami o „przyzw oitości“  po to, 
ażeby drudzy „p rzyzw o ic i“  lu -

dzie w  K ore i stosowali to r tu ry  
i  fab ryko w a li fałszerstwa z ko 
le i po to, aby trzeci „p rzyzw o ic i“ 
ludzie w  kom is ji obradującej w 
spraw ie rozejm u m ogli odgry
wać haniebną komedię, z ryw a
jąc rokowania i przeciągając w 
nieskończoność wojnę. Nie po
kó j potrzebny jest am erykań- 

I skim  „p rzyzw o itym “  ludziom  
waszyngtońskiego typu. Im  po
trzebna jest w o jna bez końca, 
jako na jkorzystn ie jszy rodzaj 
przemysłu. Na now ojorskie j 
giełdzie nawet porażki przedłu
żające w o jnę notowane są w y 
żej od jak iegoko lw iek pokoju.

Gazeta „W ashington Post“  
ob łudnie wyraża żal z powodu 
demaskujących rząd am erykań
ski zeznań generała Cołsona: 
„W szelkie wyjaśnien ia  nie m o
gą uk ryć  słownej porażki, która  
wygląda tak  opłakanie, ja k  każ
da porażka Narodów Zjednoczo
nych na po lu w a lk i“ .

Obecna porażka — to nie 
słowna porażka. Am erykański 
im peria lizm  ma ty le  słów, ile 
mu ty lk o  potrzeba. Na pierwszy 
sygnał z W a ll Street naczelny 
am erykański kaznodzieja za- 
chłyśnie się pustym i słowam i o 
„przyzw oitośc i“ , „p o ko ju “ , „p rzy  
ja źn i“  itp .

Potworne zbrodnie am erykań
skich agresorów na wyspie K o
żedo demaskują nie ty iko  dwóch 
am erykańskich generałów, lecz 
cały system cukierkowatych 
k łam stw  i  k rw aw ych  zbrodni 
amerykańskiego im peria lizm u. 
N ie można się tego zaprzeć, ani 
od tego uciec. Na próżno koła 
rządzące z bezczelną gołosłow- 
nością zaprzeczają swej odpo
wiedzialności za rozpętywanie 
zbrodniczej w o jny  bakte rio lo 
gicznej. Acheson zak lina ł się, że 
am erykański rząd 'n ie ponosi za 
nią w iny. Pozwólcie określić 
cenę słów i przysięg tego „p rzy 
zwoitego“  po lityk ie ra ! Grosz — 
to jeszcze zbyt wysoka cena.

W iemy, że wysoko postawieni 
h ipokryc i z USA jeszcze nieraz 
będą s ta ra li się zaprzeczyć nie
zaprzeczalnym dowodom ich 
k rw aw ych  zbrodni. Będą oni 
krzyczeć na wszystkie sposoby

0 swej osobistej „przyzw oitości“
1 o „wartościach m ora lnych“ . 
A  m y będziemy w iedzie li, że 
przygotow uje się, lub już  się 
dokonuje nowa na jn ikczem nie j
sza zbrodnia przeciw  ludzkości, 
że am erykańskie nakręcane sło
w ik i śpiewają nad k rw ią  zamę
czonych ludzi.

A le  narodów nie oszukasz — 
nie ty lko  innych narodów, k tó 
re już  p rze jrza ły  co k ry je  się 
pod maską amerykańskiego im 
peria lizm u. Panowie z Pentago
nu i K ap ito lu  nie oszukają swo
jego własnego, am erykańskie
go narodu. Im  dalej, tym  bar
dziej rozw iązują się język i ame
rykańsk ich  żołnierzy, m im o
wolnych lub  dobrowolnych 
uczestników zbrodni.

Am erykańscy jeńcy, poznaw
szy pełną prawdę dopiero po 
tym , k iedy z atm osfery fałszu 
i  k łam stw a dostali się do pół
nocnej Kore i, składają zeznania 
demaskujące agresorów. Składa
ją  zeznania demaskujące zbrod
niarzy amerykańscy lo tn icy, 
k tó rzy  u ja w n ili przed całym  
światem organizację w o jny  bak
terio logicznej i  po tw ie rdz ili to, 
do czego doszli bezstronni ob
serwatorzy bakterio logicznych 
bombardowań. W  końcu złożyli 
swe zeznania o okrucieństwach 
amerykańscy generałowie.

M ówią,/ że co napisane p ió
rem, tego nie wyrąbiesz topo
rem. Po wsypie zbrodniarze z 
Waszyngtonu próbu ją wyrąbać 
toporem w  po łudniow ej K ore i 
to, co napisał generał Colson. 
N ie należało oczekiwać niczego 
innego od tych „p rzyzw o itych“  
ludzi, p rzyw yk łych  do w yrąby
wania toporem śladów swojego 
pióra na m iędzynarodowych 
umowach.

Narody nie chcą wojny. Tu ■ 
tk w i źródło k lęski am erykań
skich agresorów. Narody zdają 
sobie coraz lepie j sprawę, skąd

S5 agresja. Widzą, że im pe- 
ści Stanów Zjednoczonych 
d i na drogę h itle row sk ie j 

ty ra n ii, na drogę krwawego roz
boju.

(„P raw da",
N r 140, dn. 19.V.1952 r.)
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Festiwal Filmów Czechosłowackich

F ilm  „B rygada szlifierza Karhana“  — to przeniesienie na ekran znanej w  Polsce sztuki 
Vaszka Kani. Rolę starego Karhana gra znakom ity ak to r czeski, Franciszek Sm olik (na zd jęciu )

S tudenci i p ro fesorow ie  w yższych  ucze ln i 
zapozna ją  m łodz ież  z k ie ru n k a m i studiów

(f) W  zw iązku ze zbliżającym  
się okresem zapisów na wyższe 
uczelnie, studenci i  profesoro
w ie  uczelni krakow sk ich  p rzy
chodzą m łodzieży szkół śred
n ich  z dużą pomocą we w ła 
ściw ym  wyborze k ie run ku  stu
diów .

O statn io studenci Akadem ii 
Górniczo -  H u tn icze j zorgani
zow a li szereg spotkań z m ło 
dzieżą szkół średnich K ra k o 
wa, na k tó rych  w yg łos ili od
czyty  i  pogadanki o p rogra
mach i  znaczeniu poszczegól
nych k ie run ków  studiów . Po
nadto organizowane są przez

młodzież akademicką A G H  w y 
cieczki ostatnich klas szkól 
średnich do zakładów nauko
wych te j uczelni, gdzie przyszli 
studenci zapoznają się z w a 
run kam i i  m etodami nauki.

W ie lu  uczniów krakow sk ich  
szkół średnich postanowiło w  
zbliżającym  się roku  akadem i
ck im  zapisać. się na poszczegól
ne w ydz ia ły  AGH.

Ponadto z in ic ja ty w y  ZMP 
powstały specjalne ekipy, zło
żone z profesorów i studentów 
wyższych uczelni, k tó re  w yjeż
dżają co pewien czas do róż
nych miejscowości, gdzie prze

prowadzają zebrania z m łodzie
żą szkół średnich, zaznajam ia
jąc ją  z w arunkam i na uk i na 
wyższych uczelniach.

O statn io grupa profesorów i  
studentów z Państwowego In 
s ty tu tu  Geologicznego w y je 
chała do Grybowa, zapoznając 
tam tejszą młodzież ze stud ia
m i geologicznymi. Poszczególni 
członkowie ek ipy przeprowa
dza li rozm owy z uczniam i ostat
nich klas szkoły ogólnokształ
cącej, w  w y n ik u  k tó rych  w ie lu  
uczniów postanow iło wstąpić 
po złożeniu egzaminu dojrza
łości na studia geologiczne.

Przodujące zakłady włókiennicze zdobywają 
sztandary współzawodnictwa

(f) Ostatnio odbyły się w  Ło 
dzi posiedzenia branżowych ko
m is ji współzawodnictwa p ra
cy przem ysłu w łók ien  ły k o 
w ych oraz a rtyku łó w  i  tkan in  
technicznych, a we W rocła -  
w iu  kom is ji przem ysłu roszar- 
niczego. K om isje  dokonały a- 
n a lizy  pracy załóg około 100 
zakładów pracy, wchodzących 
w  skład tych przemysłów, b io 
rących udzia ł w  ogólnokra jo - 
w ym  współzawodnictw ie pracy, 
w  I  kw a rta le  br.

Najlepsze w y n ik i w  przem y
śle w łók ien  łykow ych  uzyskała

załoga Południowych Z ak ła 
dów Przem. Ln iarskiego „K ro 
sno“  w  Krośnie. Załoga tych 
zakładów zdobyła po raz d ru 
gi. z rzędu ty tu ł przodujących 
zakładów, sztandar przechodni 
oraz nagrodę pieniężną w  w y 
sokości 20 tys. zł.

W  przemyśle a rtyku łó w  i  
tka n in  technicznych pierwsze 
miejsce, sztandar współzawod
n ic tw a  pracy oraz nagrodę pie
niężną zdobyła załoga Pom or
skich Zakładów  Taśm i Pasów 
w  Bydgoszczy, wykazująca się 
na wszystkich odcinkach p ra 

cy poważnym i osiągnięciami, a
przede w szystkim  doskonałą 
dyscypliną pracy, dobrą orga
nizacją procesów p ro du kcy j
nych i  w ysokim  w yrobien iem  
społeczno-politycznym .

W przemyśle roszarniczym 
najlfepsze w y n ik i w  rea lizac ji 
zadań I  kw a rta łu  br. uzyskała 
załoga W itaszyckich Zakł. Ro- 
szarniczych w  Witaszycach, zdo
byw ając również ty tu ł przodu
jących zakładów, sztandar prze
chodni współzawodnictwa i na
grodę pieniężną w  wysokości 
10 tys. zl.

Robotnicy Zjednoczenia Budownictwa M ie jsk iego 
w Szczecinie uzyskują coraz lepsze w yn ik i

Kilkutysięczna załoga Zjednoczenia B udow nictw a M ie j
skiego w  Szczecinie, dąży do osiągnięcia w e wszystkich  
wskaźnikach w yn ikó w  lepszych n iż  w  r. ub.

W śród robotn ików  ZBM  — 
szczególnie szerokiego rozma
chu nabiera w a lka  o ty tu ł n a j
lepszego w  zawodzie, najlepszej 
b rygady i najlepszej budowy. 
W  rezultacie plan pierwszych 
4-ch miesięcy w ykona li oąi z 
nadwyżką, przy czym np. plan 
I  kw a rta łu  b y ł o 21 procent 
wyższy niż w  r. ub., a stan za
trudn ie n ia  niższy o 6 procent.

Robotnicy Zjednoczenia B u
dow nictw a M ie jskiego zdobyli 
w  I  kw a rta le  br. w ie le p ie rw 
szych m iejsc w  ska li wojewódz
tw a  oraz k ilk a  zaszczytnych po
z yc ji w  ska li ogólnokra jowej.

M. in. pierwsze miejsce w  ogól
nokra jow ym  współzawodnictw ie 
o ty tu ł najlepszej brygady elek
try k ó w  zdobyła brygada Jana 
W róbla, osiągnęła ona w  I 
kw a rta le  wydajność pracy po
nad 260 procent. Praca w  tej 
brygadzie opiera się na zespo
łach, k tó re  stosują w  praktyce 
liczne pom ysły rac jona liza to r
skie i  powszechne oszczędzanie 
m ateria łów .

Również pierwsze miejsce w  
ogólnokra jow ym  współzawod
n ic tw ie  o ty tu ł najlepszej b ry 
gady m a la rsk ie j zdobył zespół 
L u dw ika  Siudy, k tó ry  przy w y 

dajności pracy ponad 350 p ro 
cent uzyskał najlepszą jakość 
p ro du kc ji i  zaoszczędził w iele 
fa rby  olejnej. Sukces tej b ryga
dy polega na dobrej organiza
c ji pracy i na świadomej dyscy
p lin ie  wszystkich je j członków.

Szklarz H ubert K och ler uzy- j 
skał w  I  kw a rta le  przeciętną 
wydajność pracy w wysokości 
238 procent, czyli o 12 procent 
więcej niż w  poprzednim  okre
sie i stale stosuje oszczędne me
tody k ra ja n ia  szkła. Ponadto 
tow. K och le r szkoli nowych ro 
bo tn ików  ucząc ich szybkiej, 
wysokojakościowej i  oszczędnej 
pracy, Do rzędu przodujących 
robo tn ików  należy parkieciarz 
Jan Leśniak. Osiąga on znacz
ne przekroczenie norm.

Z p o b y tu  de legacji zw ią zko w có w  
ch iń sk ich  w  W arszaw ie

(f) Dnia 18 hm.- przybyła  do 
W arszawy, z objazdu po Polsce, 
6-osobowa delegacja zw iązkow
ców chińskich. W czasie swego 
pobytu  w  W arszawie goście na 
specjalnej kon fe renc ji w  Cen
tra ln e j Radzie Zw iązków  Za
wodowych zapoznali się z dzia
ła lnością polskiego ruchu zawo
dowego w  dziedzinie rozw ijan ia  
socjalistycznego współzawodnic
tw a  pracy oraz z osiągnięciami 
ku ltu ra lno -o św ia tow ym i i  orga
n izacyjnym i.

Dn ia 20 bm. zw iązkowcy

(f) Z okazji odbywającego się 
w  Polsce Festiwa lu F ilm ów  
Czechosłowackich, odbyio się w  
dn. 19 bm. w k in ie  „M oskw a“ 
spotkanie z publicznością w a r
szawską p rzyby łe j do stolicy

Ubiegłej soboty w jednym z 
mieszkań, położonym w amery
kańskim sektorze Berlina do
brze się bawiono.

Okazja była nic byłe jaka! 
Jeden z hitlerowskich zbrodnia
rzy wojennych, skazany w No
rymberdze gestapowiec, gene
rał Joost świętował w „swoim 
kółku“ zwolnienie z amerykań
skiego więzienia.

Radość jego była uzasadnio
na. Za swoje zbrodnie .Toost 
miał do końca życia pozostać 
w więzieniu. A tu Amerykanie 
nie tylko darowali mu resztę 
kary, ale w dodatku zwrócili 
mu jego wytworne mieszkanie 
berlińskie wraz z całym dobyt
kiem i luksusowym urządze
niem. które zrabował na wscho
dzie Europy.

chińscy zw iedz ili Zakłady im . 
22 Lipca. Delegację przechodzą
cą przez hale p rodukcyjne w i
ta li robotn icy gorącym i ok la 
skam i i  okrzykam i na cześć 
m iędzynarodowej solidarności 
k lasy robotniczej.

Goście chińscy uda li się na
stępnie do przewodniczącego 
CRZZ W ik to ra  Kłosiewicza, by 
wręczyć m u dar chińskich zw ią
zków zawodowych dla zw ią
zkowców polskich — wspania-

W  trosce o zdrowie  
dziecka

( f)  W ce lu  dalszego o b n iża n ia  Ilo śc i
ch o ró b  za kaźn ych  u  d z ie c i, M in is te r 
s tw o  Z d ro w ia  pod o b n ie  ja k  w  ro 
k u  u b ie g ły m  o rg a n iz u je  w  ok res ie  
od 20 m a ja  do 15 cze rw ca  1952 ro 
k u  a k c ję  u ś w ia d a m ia n ia  społeczeń
s tw a  o sposobach zapob iegan ia  cho
robom  za kaźn ym  u  d z ie c i i  m e to 
dach  zw a lcza n ia  ty c h  ch oró b . W 
o k re s ie  ty m  w  ca łym , k r a ju  w  

ż ło b ka ch , p rzed szko lach , szko łach , 
z a k ła d a ch  p ra c y  i  za k ła d a ch  s łu żb y  
z d ro w ia  będą w yg łaszane  d la  ro d z i
ców  p o g a d a n k i u św ia d a m ia ją ce . P ro 
paganda będzie p row a d zon a  ró w n ie ż  
p rzez  ro zd a w a n ie  u lo te k , ro z k le ja 
n ie  s loganów  i  p la k a tó w  a także  
i p rzez  ra d io . W a k c ji  w ezm ą u d z ia ł 
w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  społeczne, 
p o lity c z n e  i  m łodz ieżow e .

W y ja ś n ie n ie  spo łeczeństw u  szkod
liw o ś c i za kaźn ych  ch o ró b  d z ie c ię 
cych  o raz  pouczen ie  o kon iecznośc i 
u n ik a n ia  s tyczn o śc i z c h o ry m i za
kaźn ie , ja k  ró w n ie ż  w skaza n ie  in 
n y c h  m e to d  zapob iegaw czych  po
w in n o  p rz y c z y n ić  się  do w s p ó łu 
d z ia łu  ca łego spo łeczeństw a  w  za
p o c i egan iu  ty m  c h o ro b o m . P o z w o li 
to  na u n ik n ię c ie  zakażeń w z a je m 
n ych  d z ie c i i p rz y c z y n i się do po
d n ie s ie n ia  s tanu  zd row o tn e go  w  na
szym  k ra ju .

SjC
P od ob n ie  Jak w  ro k u  u b ie g ły m  

M in is te rs tw o  Z d ro w ia  o rg a n iz u je  w  
o k re s ie  od l .V I  do 30.I X  b r. a k c ję  
zw a lcza n ia  b ie g u n e k  u d z iec i. A k 
c ja  p rzyp a d a  na o k re s  le tn i,  po 
n iew aż  w  lec ie  w z ras ta  lic zb a  za
c h o ro w a ń  n ie m o w lą t na zabu rze 
n ia  p rze w o d u  p oka rm o w eg o . W  o - 
k re s ie  ty m  p row a d zon a  będzie  sze
ro k a  p rop a g an d a , m a ją ca  na ce lu  
u ś w ia d o m ie n ie  spo łeczeństw a  o spo
sobach o c h ro n y  n ie m o w lą t p rzed  
b ie g u n k a m i, t j .  w  p ie rw s z y m  rzę 
d z ie  o kon ie czn ośc i k a rm ie n ia  na 
tu ra ln e g o , w a lk i  z m u c h a m i, o za
sadach p ie lę g n a c ji n ie m o w lą t itp .  
Do a k c ji  w y k o rz y s ta n y  zostan ie  
c a ły  persone l fa c h o w y : le ka rze , 
p ie lę g n ia rk i,  po łożne, k o n tro le rz y  
s a n ita rn i,  s tu d e n c i m e d y c y n y , h i 
g ie n iśc i itd .  o raz  w c ią g n ię te  będą 
do w s p ó łp ra c y  w s z y s tk ie  o rg a n iza 
c je  p o lity c z n e , społeczne i  m ło d z ie 
żowe.

W  ra m ach  a k c ji  p rz e c iw b ie g u n k o 
w e j n a s tą p i w zm ożona  k o n tro la  sa
n ita rn o  -  ep id e m iczn a , w  szczegól
nośc i nad  m le c z a rn ia m i, m ie js c a m i 
sp rzedaży p ro d u k tó w  sp ożyw czych , 
s tu d n ia m i, ś m ie tn ik a m i o raz  p ro 
w adzona  bedz ie  a k c ja  odm uszan ia . 
W  szp itą la ch  p rz y g o to w u je  się d o 
d a tk o w o ' o d d z ia ły  dz iec ięce d la  
d z ie c i c h o ry c h  na  b ie g u nkę . W  po
ra d n ia c h  i  a m b u la to r ia c h  d z ie c ię 
cych  w p ro w a d za  się d o d a tko w o  
w ie czo rn e  g o d z in y  p rz y ję ć , u m o ż li
w ia ją c e  k o rz y s ta n ie  też . w ie czo 
rem  z p o ra d y  le k a rs k ie j dz iec iom , 
k tó re  z ą c h o ro w a ły  w  c iągu  dn ia .

P e rson e l ' a m b u la to ry jn y  p ra c u je  
w  ś c is ły m  k o n ta k c ie  z k l in ik a m i 
d z ie c ię c y m i i  s z p ita la m i w  ce lu  
z o rg a n izo w a n ia  n a ty c h m ia s to w e j 
p o m o cy  s z p ita ln e j.

ły  po rtre t Mao Tse-tunga. ^

Spotkanie filmowców czechosłowackich 
z mieszkańcami Warszawy \

l\<nvmsem m ówiąc...

Uczta m ordercy

delegacji Państw. F ilm u  Cze
chosłowackiego: a rty s tk i M iro 
sławy Langowej oraz pisarza i  
scenarzysty M irosław a Fabery.

Gości czechosłowackich obda
rzono w iązankam i kw iatów .

Do zwróconych nieruchomo
ści Joosta należy m. in. również 
lampa biurkowa, której abażur 
został sporządzony ze skóry 
więźnia zamordowanego w obo
zie koncentracyjnym.

Przy piwie i toastach na cześć 
swych dobroczyńców Joost roz
pływał się nad wspaniałomyśl
nością amerykańskich patro
nów, z którymi był w więzieniu 
na przyjacielskiej stopie!

„W więzieniu —  zapewniał 
swych kompanów Joost — by
łem dobrze zaopatrywany i te
raz powodzi mi się' dobrze“.

Zbrodniarz wojenny Joost te
raz spokojnie pije swoje piwo. 
Jak długo W all Street i jego 
hitlerowcy agenci rządzą w  
Trizonii jemu i podobnym 
mu oprawcom włos z głowy nie 
spadnie! (mp)

Delegaría Kwigzknwców 
polskich powróciła 

z Moskwy
(f) Dnia 20 bm. pow róciła  z 

M oskw y delegacja polska, k tóra 
na zaproszenie Wszechzwiązko- 
w e j C entra lnej Rady Zw iązków  
Zawodowych (WCSPS) wzięła 
udzia ł w  uroczystościach zw ią
zanych z obchodem 1 M aja  w  
ZSRR.

Na Dw orcu W schodnim  dele
gację po w ita li przedstaw iciele 
CRZZ oraz przedstaw iciele za
rządów głównych poszczegól
nych zw iązków  zawodowych.

W ystawa prac 
T. Kulisiewicza  

w Paryżu
(f) W  ramach Miesiąca P rzy

ja źn i F rancusko-Polskie j — zo
stała o tw a rta  w  Paryżu w  Ga
le r ii G uerin wystawa prac w y 
bitnego g ra fika  prof. Tadeusza 
Kulisiew icza.

W ystawa cieszy się dużym 
zainteresowaniem publiczności.

Napływ powietrza 
arktycznego spowodował 
gwałtowne ochłodzenie
(f) W  o s ta tn ic h  d n ia ch  nastą 

p iło  na obszarze ś ro d k o w e j E u ro 
p y  g w a łto w n e  och łodzen ie , k tó re 
m u  to w a rz y s z y ły  opa d y  śn ieżne i 
nocne  p rz y m ro z k i, dochodzące do 
m in u s  2 st,.

J a k  w y ja ś n ia  P IH M , o z ię b ien ie  i 
tow arzyszące  m u  o b ja w y  spow odo
w ane  z o s ta ły  p rzez n a p ły w  nad E u ro 
pę ś ro dko w ą , a zw łaszcza P o lskę , 
p o w ie trz a  a rk ty c z n e g o  z obszarów  
p od b ieg u n ow ych .

Z ja w is k o  to  w  ła g o d n ie jsze j f o r 
m ie  w y s tę p u je  co roczn ie  w  d ru g ie j 
dekadz ie  m a ja , w  ty m  ro k u  je d n a k  
p rz y b ra ło  ono szczegó ln ie  duże ro z 
m ia ry . O s ta tn i raz  ta k  znaczne o- 
z ię b ie n ie  w  ty m  sam ym  o k re s ie  
za no tow ano  w  Polsce p rzed  25 
la ty  — 14 m a ja  3927 r. O pady
śnieżne w y s tą p iły  17 la t  te m u  w  
-. 1935 w  d n ia ch  2 i  3 m a ja .

P rz e w id u je  się, że p o w ie trz e  a rk -  
tyczne  u s tą p i z obszaru P o ls k i ok . 
22 bm ., a co za ty m  idz ie , n as tą 
p i oc ie p len ie .

Wykorzystać rezerwy, zlikwidować 
chałupnicze pozostałości w rybołówstwie

Rybołówstwo m orskie zaczy
na zajmować w  naszej gospo
darce coraz poważniejsze m ie j
sce. Można powiedzieć, że w 
ciągu 7 la t zrob iliśm y na tym  
odcinku skok od gospodarki 
chałupniczej do w ie lkoprzem y
słowej. Wzrasta nasza własna 
kadra rybacka (przed w ojną 
większość załogi na polskich 
traw lerach stanow ili Holen
drzy). Coraz więcej polskich ku 
trów  krąży po B a łtyku , nasze 
tra w le ry  są sta łym i gośćmi na 
morzu Północnym, zapuszczają 
się na morze Barentsa.

W  roku 1951 polskie k u try  i  
tra w le ry  z ło w iły  ponad 71 ty 
sięcy ton ryby, t j.  trzyk ro tn ie  
więcej niż w  roku 1946, a prze
szło 5 razy w ięcej niż w  roku 
1937.
r W roku 1951 globalny wzrost 
połowów b y ł wprawdzie duży, 
nie zostały jednak w ykorzysta
ne wszystkie m ożliwości i  w  re
zultacie rybo łów stw o m orskie 
planu nie wykonało. Rok 1952 
rozpoczął się pomyślnie. W yso
k i plan I-go  kw a rta łu  br. z rea li
zowano z nadwyżką. Jednakże 
w  marcu, a następnie w  k w ie t
n iu  br. plan nie został w ykona
ny. Podobnie, ja k  w roku 1951, 
u ja w n ił się w  tym  okresie sze
reg braków  w pracy k ie ro w n i
ctwa przedsiębiorstw  rybackich.

Szkodliwe dysproporcje
Źródłem  w ie lu  braków  rybo 

łówstwa jest m. in. to, że duże
m u globalnemu w zrostow i po ło
wów  nie dotrzym uje k ro ku  po
stęp na odcinku metod pracy 
rybaków  i organizacji pracy w  
rybo łów stw ie  — tak, aby w y 
konywać wysokie plany.

Rada serwisowa w  państwo
w ym ' przedsiębiorstw ie „A rk a “ , 
ustala codziennie, na ja k ich  ło 
w iskach na B a łtyku  należy da-

Jan Torończyk t 1

Przodujący elektromonter

Elektrom onte r W acław Wołczak ze Zjednoczenia Ins ta lac ji 
Elektrycznych B udow nictw a M ie jskiego Warszawy, zatrudniony  
przy budowie M uranow a , jako  jeden z p ierwszych w  warszaw
skim  zagłębiu budow lanym  w yko n a ł zadania przypadające na 

niego w planie 6 -le tn im
Fo to  C A F  — N o w o s ie lsk i

nego dnia łow ić. W  praktyce 
stw ierdzono jednak niejedno
krotn ie , że rybacy z tych wska
zań nie korzystają. Większość 
szyprów ustala miejsce połowu 
na własną rękę, strzegąc przy 
tym  zazdrośnie swoich tajem  
nic. Na porządku dziennym  są 
wypadki, k iedy szyper zapyta
ny o miejsce pomyślnego polo 
wu, celowo udziela n iepraw dzi
wych in fo rm ac ji. W  rezultacie 
przodująca, wypróbowana w 
Zw iązku Radzieckim  metoda 
połowów zespołowych nie jest 
u nas n iem al zupełnie stosowa
na.

Opory przeciwko now ym  me
todom pracy tłum aczą tow a
rzysze na W ybrzeżu konserwa
tyzmem bardzie j zacofanej czę
ści rybaków . I  tak im  tłumacze
niem  się zadowalają. Jedno
cześnie zaś k ie row n ic tw o  przed 
siębiorstw, organizacje' pa rty jne  
i  związkowe, nie um ia ły  do
tychczas stworzyć odpowied
niego k lim a tu  do tego, aby na
si przodujący szyprowie prze
sta li myśleć . ty lk o  kategoriam i 
jednego ku tra , aby poczuli się 
współodpow iedzialni za plan 
całego przedsiębiorstwa, za plan 
całego naszego rybołówstwa.

A by to osiągnąć, konieczne 
jest ożyw ienie pracy po litycz
no - uśw iadam iającej, k tó ra  do
tychczas jest niedostateczna. 
Poważne zadania stoją tu  przed 
organizacjam i p a rty jn y m i i 
zw iązkow ym i oraz przed wzmo
cnionym  ostatnię aparatem 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ym .

Odczuwa się potrzebę częst
szego urządzania narad p ro
dukcyjnych z szypram i i  ryba 
kam i. W arto sie również za
stanowić nad utworzeniem  sta
łe j rady, składającej się z przo
dujących szyprów — rady, k tó 
ra m ogłaby służyć k ie row n ic 
tw u  przedsiębiorstw swoim do
świadczeniem.

Czy tylko „szczęście“
Osiągnięcia czołowych ryba 

ków  niewiadom o dlaczego okre 
śla się bardzo często po prostu 
jako „szczęście“ . A  czy rzeczyw i
ście ty lk o  „szczęście“  jest p rzy
czyną tego, że szyprow ie „ A r 
k i“ : H ubert Kąko l, R udo lf M a
rek, A ugustyn K re ft, Józef 
G lem bin, W ładysław  G ilew icz i 
in n i systematycznie w ykonu ją  
lub  przekraczają swoje plany 
miesięczne? Że w ykonu ją  re
gu la rn ie  p lany przodujący szy
prow ie : „D a lm oru “ : W łady
sław  D e tla ff, 'W ładysław B ry n 
dza czy W ik to r Gorządek? Ja
sne, że nie. Podobnie, ja k  nie 
są ty lk o  następstwem „pechu“ 
złe w y n ik i załóg „A r k i 104“ , 
„ A r k i - l “ , „A rk i-1 6 “  i  n iek tó 
rych innych.

P orów najm y bowiem  dla 
prz.ykładu w y n ik i dwóch załóg 
ku tró w  17-m etrowych: „A rk i-  
126“ z szyprem W ładysławem  
G ilewiczem  i „A rk i-1 0 4 “  z szy
prem Pawłem  Barlaszem. K u 
te r „A rka-126“  w ykona ł plan I 
kw a rta łu  br. w  106 proc., prze
kroczył rów nież plan k w ie tn io 
wy. K u te r „A rka-104“  plan I 
kw a rta łu  w ykona ł w  52,3 proc., 
nie w ykona ł p lanu w  k w ie t
niu.

Przyczyny? Zam iast 52 pla
nowanych dni połowowych za
łoga W ładysława G ilewicza o- 
siągnięla w  I  kw a rta le  66 dni 
połowowych, załoga Barlasza 
zaś nie wykona ła planu dn i po
łowowych.

W pierwszym  kw a rta le  br. 
załoga „A rk i-1 2 6 “ m ia ła  prze
ciętną wydajność 1830 kg ryby

na jeden kutro-dz ień, 
„A rk i-1 0 4 “ — 1168 kg ryby.

Porównanie to nie dotyczy 
ty lk o  dwóch — jednakowych 
kutrów . C harakteryzuje ono z 
grubsza sytuację w  całym na
szym rybołówstw ie. W nioski, 
mówiąc słowam i czołowego o- 
becnie naszego szypra ku tro

dyw iduałnych. Szereg rybaków  
indyw idua lnych  w ykonu je  i 
przekracza swoje zobowiązania, 

załoga j Są jednak tacy, k tó rzy  poważ
nie z n im i zalegają. Trzeba by 
każdy ku te r w ykonyw a ł kon 
tra k ty  w pełni.

Dalszy rozwój naszego rybo 
łówstwa jest niem ożliw y bez o - 
parcia go o naukowe podstawy, 
o ściśle opracowane przepisy

j wego Rudolfa M arka, są nastę- i technologiczne, -- tawra to ¿na- 
pujące: „szczęście polega ty lk o  • cznie większe^ n.z dawruej^ za- 
na tym , czy tra fisz  na w rak i
podrzesz sieci, czy też nie. Bo 
jeś li chodzi o w y n ik  połowu, 
to tu przede wszystkim  decy
duje dyscyplina pracy, chęci za
łog i i um iejętność szypra“ .

Upowszechnić

dania przed dzia łam i technicz
nym : i  po łowowym i w przed
siębiorstwach rybackich i przed 
M orskim  Ins ty tu tem  Rybac
k im  w  Gdyni. In s ty tu t ten w  
ciągu ostatnich la t ogłosił sze
reg ciekawych prac naukowych.

Jest on jednak w  poważ-
doświadczenia przodujących j nym  stopniu oderwany od p ra k -

i  * - tveznvoh pktna ’nvrh  zagadnieńrybaków
Podniesienie um iejętności szy

prów  i rybaków , upowszech
nienie naszych własnych przo
dujących doświadczeń i  do
świadczeń rybaków  radziec
k ich  — to jedno z na jw ażn ie j
szych zadań w walce o plan w  
rybołówstw ie.

Najb liższym  zaś — jest o- 
becnie pełne w ykonanie p la 
nu za m aj 1 i  następne mie
siące, w ykonanie p lanu rocz-

tycznych, aktua lnych zagadnień 
rybołówstwa, k tó rym i przecież 
przede wszystkim  pow in ien 
służyć. Dość powiedzieć, że je 
go pracow nicy nie by li w łaści
w ie jeszcze w tym  roku  na mo
rzu. W rezultacie, pomoc In s ty 
tu tu  na przyk ład przy opraco
waniu serwisu połowowego, czy 
też planów operatyw nych dla 
rybołówstwa, ogranicza się do 
uogólniania danych z la t ub ie
głych. k tóre wobec zm ienia ją
cych się w arunków  na morzu

nego. Obowiązkiem  k ie ro w n i- j przeważnie zawodzą.
ctwa przedsiębiorstw  rybackich 
jest zapewnienie wszystkich 
niezbędnych w arunków  dla re
a lizacji tego zadania. Usprawnić 
należy służbę serwisową i 
wzmóc operatywność w  k ie ro 
waniu jednostkam i na morzu. 
Jest to ważne szczególnie obec

Uchwała Prezydium  Rządu x 
dnia 2 lutego br. określiła  n a j
ważniejsze zadania związane z 
rozwojem  naszego rybo łów stw a 
i przew idzia ła jednocześnie 
środki, zmierzające do przezwy
ciężenia istniejących trudności.

nie, k iedy tć reny połowów sta łe j Uchwała ta jest realizowana
się zm ieniają. B ić się trzeba o 
to, aby cały posiadany tabor, za 
w y ją tk iem  tych jednostek, k tó 
re są w  planowanych rem on
tach, b y ł na morzu. Nie mogą 
mieć miejsca tak ie  przestoje, 
ja k  np. „z b raku  załogi“ , „z  w i
ny załogi“ , „z braku sieci“  itp .

Decydujące znaczenie dla

na pewnych odcinkach w spo
sób niezadowalający. Remont 
taboru rybackiego, zwłaszcza 
jednostek dalekom orskich, trw a  
jeszcze ciągle zbyt długo. N ie 
popraw iła  s ię . sytuacja na od
c inku  mechanizacji wyładunku. 
Nadal ku le je  planowanie ope-

w ykonania planu ma podniesie- j ratywne. Realizacja uchwały 
nie dyscyp liny  pracy wśród ry -  j nie jest w  sposób dostateczny 
baków. Są jeszcze załogi ku trów , j kontro lowana przez K om ite ty  
które  wychodzą późno w  m o- j W ojewódzkie p a rtii w  w o je - 
tze. zrobią dwa hole n ie - j w ództwach morskich. Dotyczy

to zwłaszcza Koszalina, gdziedaleko od brzegu i w racają 
z powrotem . Są załogi tra w le 
rów, k tó re  nie w yko rzys tu ją  w 
pe łn i czasu trw an ia  rejsów. 
Form aln ie  załogi tak ie  są w  po
rządku, by ły  na morzu. A le  nie 
o taką fo rm alną dyscyplinę 
przecież chodzi. W ykonać plan 
— to znaczy osiągnąć ja k  n a j
więcej dni po łowów i dni te 
ja k  na jlep ie j wykorzystać. Sta
rać się znaleźć rybę, przerzuca
jąc się operatywnie, k iedy za
chodzi potrzeba, z m iejsca na 
miejsce. Jeżeli ryba iest, to  ło 
w ić ją  do pełnej ładow ni tak  ja k  
to rob ią nasi przodujący ryba 
cy.

Więcej uwagi należy poświę
cić także spraw ie wykonania

sytuacja jest pod tym  wzglę
dem najgorsza.

Trzeba pamiętać, że zapotrze
bowanie na rybę w k ra ju  stale 
rośnie i że m im o osiągnięć r y 
baków. nie jest ono jeszcze w  
dostateczny sposób pokrywane. 
Dla rybo łów stw a morskiego 
w yp ływ a ją  stąd poważne w n io 
ski. Trzeba uczynić wszystko, 
aby w  pełn i uruchom ić posia
dane rezerwy, aby nadrobić 
dotychczasowe zaległości, aby 
w  pe łn i przygotować się do se
zonu śledziowego i  wykonać 
bojowe zadanie 1952 r.: dać

kon tra k tów  przez rybaków  in - k ra jo w i 125 tysięcy ton ryby.

Naukowcy GIP-u pomaijają robotnikom 
we wprowadzaniu metody Kowalowa

(f) G łów ny In s ty tu t Pracy w  , koło 10 fab ryk . W zakładach im . 
W arszawie, rea lizu jąc zadanie I K om uny P aryskie j metodę K o
ścistego powiązania nauk i z p ro - ■ wałowa zastosowano już  w  
dukcją , coraz w yd a tn ie j d o p o -t dwóch działach p rodukc ji. O - 
maga załogom licznych zakła- , becnie prov.s»dzone jest tam  
dów przem ysłowych w  unow o- j szkolenie robo tn ików  według 
cześnianiu organizacji p ro du kc ji ‘ na jw ydatn ie jszych metod p ra - 
oraz we wprowadzaniu nowych, : cy, ustalonych systemem K ow a- 
przodujących metod pracy. ! Iowa. Znacznie zaawansowane 

. . .  „ „  , 'są prace nad zastosowaniem m e-
W  samej ty l to W arszawie 0̂(j v Kow alowa rów nież w  za- 

Zakład Badania i  Rozpowszech- la d a c h  im. D ym itrow a, w  FSO 
n ian ia  Przodujących Metod P ra - na Żeraniu, w  W arszawskich 
cy dopomaga we wprow adzaniu Zakładach Farmaceutycznych 1 
m etody Kow alowa załogom o- w  Domu Słowa Polskiego.

Pełna eksploatacja sprzętu 
to szybszy postęp prac budow lanych

Do pełnom ocnika M in is tra  
Budow nictw a Przemysłowego 
dla spraw rac jona lizac ji i upo
wszechniania nowych metod 
pracy tow. M ichała K ra je w 
skiego przyszło swego czasu k i l 
ku  robo tn ików  ze Zjednoczenia 
B udow nictw a Przemysłowego 
N r 3 w  Warszawie, z prośbą 0 
pokazanie im  „cudow nej m a
szyny“  do tynkow an ia , o k tóre j 
im  ty le  opowiadano.

„Cudowną maszynę“  pokaza
no. A le  robotn icy z t r ó jk i by li 
wyraźnie rozczarowani.

— Przecież m y takie  pompy 
m am y u  siebie już  od dawna. 
Nie w iedzie liśm y ty lk o  do cze
go one służą.

N iestety to nie anegdota, lecz 
fa k t bardzo charakterystyczny, 
jeże li chodzi o zagadnienie nie
w łaściwego stosunku do sprzętu 
budowlanego. „Cudowne ma
szyny“  — tynkow nice, sprowa
dzono jeszcze w  roku  1949. 
Przez pewien czas część z nich 
była zupełnie niewykorzystana, 
resztę — używano do różnych 
prac, — a m. in. jako pompy do 
transportu  zapraw.

W w y n ik u  szybkiego wzrostu 
tempa naszego budownictwa, 
przejście na mechaniczne ty n 
kowanie stało się koniecznością. 
Zaczęto szukać zapomnianych 
tynkow n ic  w  bazach sprzętu w  
całym  k ra ju .

N iektóre  z tynkow n ic , cho
ciaż nie b y ły  p raw ie  użytkow a
ne, trzeba było  oddać do re 
montu. Zapomniane 1 „n ikom u 
niepotrzebne“  wśród rup iec i i 
starego żelastwa, niekonserwo- 
wane, leżały, czekając na „od 
nalezienie“ , W bazie sprzętu w  
Opolu np. znaleziono dw ie ta 
k ie  tynkow nice, na terenie War_ 
szawy — 13.

Sprawa tynkow n ic  —  to a la r
m ujący sygnał, że w  gospodar
ce sprzętem budow lanym , m im o 
wyraźne j poprawy, jaka nastą

p iła  w  ostatn im  okresie, jest 
jeszcze stan wysoce niezadowa
la jący.

Praca bazy sprzętu nie 
może ograniczać się do roli 

wypożyczalni
Dobra praca sprzętu, jego w ła 

ściwe wykorzystanie, postęp w  
m echanizacji robót na budo
wach zależy w  dużej mierze od 
dobre j pracy baz sprzętu, p ro 
wadzonych przez poszczególne 
Zjednoczenia. Są jednak jeszcze 
bazy, które  nie spełn iają nale
życie swoich zadań, k tó rym  
b ra k  jest koniecznej opera tyw 
ności.

Np. baza sprzętu Zjednoczenia 
Budow nictw a M ie jskiego W ar- 
szawa-7, przekształciła się w  
swojego rodzaju wypożyczalnię 
sprzętu, odgrodzoną wysokim  
m urem  od placu budowy. Baza 
w ysyła  sprzęt na budowę i  nie 
in teresu je się jego losem: czy 
operatorzy czyszczą maszyny, 
czy sprzęt jest konserwowany 
i  co najważniejsze, czy nie ma 
przestojów. P rzy tym  operatorzy 
w b rew  poleceniu Centralnego 
Zarządu Budow nictw a M ie jsk ie 
go — Warszawa — są pracow
n ikam i poszczególnych zarzą
dów budow lanych, zamiast, ja k  
m ów i in s tru kc ja  — bazy sprzę
tu. Rzecz jasna, żę w  tak ie j sy
tu a c ji n iem ożliwa jest w łaściwa 
kon tro la  pracy operatorów, 
szkolenie i  opieka nad n im i. A  
rezultat?

Częste są w ypadki, że sprzęt 
obsługują ludzie, nie posiadają
cy odpowiednich k w a lif ik a c ji,  
a to z ko le i powoduje częste 
psucie się maszyn, nieuspra
w ied liw ione przestoje.

Baza sprzętu według In 
s tru k c ji Centralnego Zarządu 
pow inna m ieć dwóch m ajstrów , 
zobowiązanych do prowadzenia 
m. in. k o n tro li pracy sprzętu w  
terenie. Baza sprzętu Z jedno
czenia N r V nie ma ani jednego 
m ajstra .

Wiesław Iwanicki

Jedną z przyczyn z łe j pracy 
bazy jest b rak op ieki i  ko n tro li 
nad je j pracą ze strony Z jed 
noczenia Budow nictw a M ie j
skiego Warszawa-7. D yrekcja  
tego Zjednoczenia poświęca 
bardzo mało uw agi zagadnie
niom  sprzętu i  m echanizacji na 
budowach. Pomiędzy dyrekcją  
a k ie row n ic tw em  bazy w y tw o 
rz y ł się stan cichej w o jny. Ta
ka niezdrowa atmosfera u tru d 
nia  ja kąko lw iek  współpracę w  
walce o usprawnienie gospodar
k i sprzętem w  Zjednoczeniu.

Sztuczny nadmiar
i sztuczny brak sprzętu
Dział Głównego M echani

ka Centralnego Zarządu B u
dow nictw a M ie jskiego Warsza
wa stw ierdza, że na niedosta
teczne wykorzystanie sprzętu 
w p ływ a  w  dużej mierze tzw. 
chom ikowanie sprzętu, a więc 
przetrzym yw anie maszyn i  urzą
dzeń na budowach przez nie
k tó rych  k ie row n ikó w  budów. 
Z drug ie j strony częste jest z ja 
w isko nadmiernego gromadze
nia  sprzętu na bazie, gdy tym 
czasem b, ak go jest na budo
wach.

W ydzia ł Głównego M echanika 
Centralnego Zarządu niew iele 
jednak uczynił, aby fa k ty  takie  
nie m ia ły  miejsca. Podczas gdy 
na bazie sprzętu K A M -u  na 
Podzamczu stały n iew yko rzy
stane be ton iark i, b ra k  ich było  
na n iektó rych  budowach, np. na 
M irow ie . W  notatce służbowej 
z dnia 6 m aja br., skierowanej 
do dyrekto ra  technicznego Sto
łecznej D y re kc ji ZOR, inż. G a j- 
kowicza, Inspektora t Nadzoru 
osiedla M iró w  zawiadamia, że 
tempo budowy prowadzonej 
przez ZBM W -2 przy Trasie 
N-S, jest niedostateczne. M. in. 
na skutek b raku  betoniarek.

Podobnych fak tów  można by 
przytoczyć znacznie więcej.

Zła jakość remontów —  
—  źródłem marnotrawstwa

Na n iep e łn e , wykorzystanie 
sprzętu na budowach skłądają 
się również czeste przestoje, 
spowodowane psuciem się m a
szyn.

Psucie się maszyn, nieraz na 
d rug i dzień, a bywa, że i po 
k ilk u  godzinach od c h w ili w y j
ścia sprzętu z warsztatów  re
m ontowych, spowodowane jest 
złą jakością rem ontów, w yko 
nyw anych przez warszta ty przy 
ul. Dzie lnej w  Warszawie. Swe
go czasu np. dostarczono na 
budowę b loku N r 29 na M u ra 
now ie betoniarkę. Jeszcze w  
czasie transportu  na budowę 
odleciała przednia oś. Z w ie l
k im  trudem  przyciągnięto m a
szynę na plac budowy. Po k i l 
ku  godzinach beton iarka stanę
ła. Przyczyna: n iech lu jn ie  w y 
konany remont.

Na w ykop 18 na M iro w ie  
sprowadzono transporter. Po 
dwóch godzinach transporter 
stanął. W  warsztatach przy ul. 
Dzie lne j „zapom niano“  bowiem  
przykręcić  ro lk i. F ak ty  te m ó
w ią  same za siebie.

W  rezultacie niedbałego Wy
konyw ania  rem ontów, tracone 
są cenne godziny pracy sprzę
tu, tak  bardzo potrzebnego na 
naszych budowach; szybciej na
stępuje popu larn ie  zwane „w y 
kańczanie się“  maszyn.

O z łe j jakości rem ontów 
sprzętu w ie D zia ł G łównego 
M echanika Centralnego Zarzą
du Budow nictw a M ie jskiego — 
Warszawa, W ie o tym  D yrekcja  
Centralnego Zarządu. Do te j 
pory jednak nie po tra fiono po
staw ić pracy warszta tów  na
prawczych na w łaściw ym  pozio
mie.

Brak kontroli w  terenie
D zia ł Głównego M echani

ka Centralnego Zarządu roze

słał liczne instrukc je , schematy 
organizacyjne itp.. wydane dla 
warsztatów naprawczych i dla 
baz sprzętu. N iew ą tp liw ie  sto
sowanie się do tych in s tru k c ji 
znacznie uspraw niłoby gospo
darkę sprzętem.

N iew ie le  w a rte  są jednak
na jlep ie j nawet opracowa
ne ins trukc je , jeże li nie 
prowadzi się w  teren ie kon tro li, 
ja k  są one wykonywane. I cóż 
np. z tego. że wydano in s tru k 
cję, aby g łów n i mechanicy po
szczególnych Zjednoczeń i  
dwóch in s tru k to ró w  przeprowa
dzało kon tro lę  pracy sprzętu na 
budowach, k iedy nie skon tro lo
wano, ja k  zalecenie to jest w y 
konywane? A  tymczasem w ie lu  
głównych m echaników nie sto
suje się do tego zalecenia.

Rozwój naszego budownictw a, 
stałe i  systematyczne przyśp ie- 

i szanie tempa robót budow la
nych — staw ia zadanie m aksy
malnego i  w łaściwego w yko 
rzystania każdej jednostki sprzę
tu, poczynając od n a jd robn ie j
szych urządzeń i mechanizmów, 
a kończąc na ciężkich dźwigach 
i koparkach.

Trzeba do reszty wykorzen ić 
zasiedziały tu  i  ówdzie konser
w atyzm  i  niedocenianie ro i ł 
sprzętu. Trzeba spowodować 
niezwłocznie up łynn ien ie  i  prze
kazanie do użytku  istn ie jących 
jeszcze rezerw  sprzętu, n iew y
korzystywanego przez n iektóre 
Zjednoczenia na skutek braku 
danego typu  robót

Dzia ły Głównego M echanika 
obu m in is te rs tw  budow nictw a 
pow inny wzmóc kon tro lę  w y 
korzystan ia sprzętu. Jest ona 
wciąż jeszcze niedostateczna, a 
co za tym  idzie u trudn ia  p la 
nowe k ie row n ic tw o gospodarką 
sprzętem.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Wygodnickie zakłady

Jedną z zasadniczych bolą
czek Żyrardowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego jest 
otrzym yw anie z zakładów, do 
k tórych wysyłam y przędzę, 
niesortowanych tutek. Pomimo 
pism, które wysyła liśm y do 
wszystkich zakładów od których 
otrzym ujem y tu tk i, stan ten nie 
uległ poprawie i  w dalszym 
ciągu otrzym ujem y tu tk i po
mieszane i co gorsza w skrzy
niach zna jdu ją  się tu tk i z in 
nych zakładów, nie nadające się 
do naszej produkcji.

W kw ie tn iu  otrzym aliśm y po
mieszane tu tk i z Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w K u 
dowie, Bogatyni, P io trkow ie i 
Pabianicach

Sytuacja taka stwarza dla na
szego zakładu poważne dodat

kowe czynności, ja k  segregowa
nie tu tek, przy k tó rych  m usi
my zatrudniać pracow ników  po
trzebnych w  produkcji.

Charakterystyczny jest takt, 
że wszystkie te zakłady p rz y j
m ując przędzę od nas, bardzo 
skrupulatn ie  przestrzegają, aby 
przędza była na jedno litych  
tutkach. Zakłady, które przesy
ła ją  pomieszane tu tk i, nie są
dzą chyba, że w ŻZPB istnieje 
sortownia tutek.

Dlatego też: najwyższy już 
czas, aby zrozum iały one, że 
odsyłanie tu tek uporządkowa
nych jest ich obowiązkiem i nie 
ma żadnych podstaw, . by obo
wiązek ten zaniedbywać.

STA N ISŁA W  BARAŃSKI 
Żyrardów

I zbyt wrześnie niedobrze...
W dniu 9 maja br. o godz 

8-ej rano, goniec Spółdzielni 
Pracy Usług Kole jowych dorę
czy! do B iura W ydaw nictw  Za 
granicznych PPK „Buch“ , za 
w iadom ienie o nadejściu wago
nu papieru

Ponieważ nieterm inowe roz
ładowanie wagonów narazić 
mogło instytuc ję  na zapłacenie 
tzw „osiowego“ , A dm in istracja  
Gospodarcza B iura Wydaw 
n ic tw  Zagranicznych postanowi 
ła zorganizować natychmiast 
brygadę, która wyładowałaby 
papier jak  najszybciej.

K ilk a  m inut po godzinie 6- 
smej by ł zamówiony w bazie 
duży wóz, k tó ry  zgłosi! się na 
punkcie zbornym o 8,30. Dzie
w ięciu pracow ników  wsiadło na 
samochód i pojechało na dwo 
rzec.

Licząc się z tym , żę 3-tonowy 
wóz może nie nadążyć prze
wieźć w oznaczonym czasie ła 
dunku, zamówiony został drugi.

k tó ry  przyby ł o godzinie 10.30 
Zdawałoby, się, że wszystko 

zostało przygotowane i nic nie 
stoi na przeszkodzie w rozłado 
waniu wagonu. Tymczasem na 
dworcu okazało się, że nie ma 
wagonu i nikt. nie wie gdzie 
móg) się znajdować wagon zpa 
pierem Dopiero po usilnych in 
terwencjach zapewniono praco 
w ników , że wagon podstaw iony 
będzie około godz. 12— 13-ej.

Wagon rzeczywiście podsta 
w iono o godz. 12, jednak 3-go- 
dżinne opóźnienie, w yn ik łe  z 

»niedbalstwa ko le i naraziło na
sze przedsiębiorstwo na s tra ty  

Dyrekcja  Kolei Warszawa 
Główna Towarowa, na pewno 
dobrze wie czym jest dyscypli 
na finansowa, oszczędność itp  
dlatego też powinna wszystko 
uczynić, aby podobnego rodza
ju  w ypadk i więcej się nie po 
w tórzy ły .

ANATOL WECZER 
Warszawa

List z B u łg a r ii

G dy n a ró d  je s t g o sp o d a rze m
swego k r a j u

Uznanie dla Jarosławia
W dniu 8 maja br, zwróciłem  

się lis tow nie  do Urzędu Stanu 
Cyw ilnego w Jarosław iu z proś
bą o nadesłanie 2 egzemplarzy 
odpisu skróconego aktu  u ro
dzenia.

Po up ływ ie 3 dni otrzym ałem  
dwa egzemplarze m e tryk i przy 
czym zarówno na nich jak i na 
piśmie przewodnim  w idnia ła 
data 9 maja. W ynika z tego, że 
urzędnik Urzędu Stanu C y w il
nego w Jarosław iu za ła tw ił m o
ją  prośbę z miejsca.

B lank ie ty  m etryk, pismo i 
koperta wypełnione zostały tą 
samą ręką urzędnika S tan is ła
wa Gromady.

W ydaje m i się, że tego rodzą 
ju  praca Urzędu i urzędnika 
zasługuje na wyróżnienie i na
serdeczne podziękowania ze | Natka Georgiejewa Teodorowa 
strony tak szybko załatw ianych z przędzalni im. Thaelmanna, 18-

Sofia, w  m aju  
'B u łgaria  to k ra j uroczy. U- 

roczy jest nie ty lko  dzięki bo
gactwu, ja k ie  mu dała natura. 
Nie ty lko  zbocza górskie i za
lane gorącym słońcem, zabez
pieczone przed w iatrem  ko tliny  
oraz wspaniałe pola różane, 
k tóre oglądaliśmy, spraw ia ją , że 
ten daleki k ra j tak u jm uje  
swym pięknem i że z tak im  
ciepłym uczuciem wracamy m y
ślami do tego, co w idzie liśm y 
w B u łga rii. Spraw ia ją  to prze
de wszystkim  ludzie, z k tó rym i 
spotykaliśm y się, poczynając od 
na jzupełn ie j przypadkowej zna
jomości w pociągu lub gdy 
przygodnie porozm aw ia ło się 
na drodze, czy też w domu, do 
którego się zaszło, kończąc na 
niezwykle gościnnych i serde
cznych gospodarzach, którzy 
nas, dziennikarzy z k ra jów  de
m okrac ji ludow ej oprowadzali. 
S tara li się, byśmy wszystko 
zobaczyli dokładnie, i by cza 
sem obraz nie wypadł zbyt ró 
żowo tam, gdzie jest jeszcze du
żo do zrobienia, gdzie jest t ru 
dno i gdzie można znaleźć nie
jeden jeszcze brak.

Cóż szczególnego jest w ■ lu 
dziach, w narodzie bułgarskim ?

Zaczęło się to dnia 
9 września...

W ydaje się, że w k ra ju  tym  
z ogromną siłą b ije  powszech 
nie odczuwana prawda o no
wym życiu, o gruntow nych i 
głębokich zmianach, jak ie  za
szły od dnia 9 września 1944 r.. 
kiedy to dzięki pomocy A rm ii 
Radzieckiej lud bu łgarski i je 
go Kom unistyczna Partia — 
partia  w ie lkiego bohatera p ro
cesu lipskiego, D ym itrow a uję
ły  losy ojczyzny we własne rę
ce. M ówj o tym  każdy nasz 
rozmówca. M ów i o tym  .Alek 
sander Paunow, syn partyzan
ta - kom unisty dziś oficer A r 
m ii B ułgarskie j, którego spot
kałam  w pociągu i sekretarz ko
m itetu okolijsk iego (re jonowe
go) w P lowdiw ie, m ów i o tym

interesantów.
A, FISZER
Warszawa

K ron ika  wydawnicza
NOWY TOM  B A LZAK A

Dzięki w ie lk ie j pracy prze
k ła d o w i Tadeusza Boya Że
leńskiego spora część utworów  
Balzaka znana jest dobrze czy
te ln ikom  polskim. A le pozosta
ło jeszcze dostatecznie wiele 
u tw orów  Balzaka przez Boya 
nie przetłumaczonych, i obo.wią. 
zek ich przełożenia spada na 
współczesnych tłum aczy. Spo
śród nich piękny przekład „ L i 
stów dwóch młodych mężatek" 
— powieści, napisanej w 1840 
roku  i wchodzącej w  skład 
„K om edii lu dzk ie j" — ogłosił 
Ju lian  Rogoziński w wydaniu 
Czytelnika (str 241, zł 10.60).

POWIEŚĆ
A N G IELSK IE«^) ROBOTNIKA

Z m arły  w 1914 roku robotn ik  
Robert Tressall pozostawił ma
nuskryp t n iezwykle in te resu ją
cej powieści autobiograficznej, 
będącej mocnym obrazem nie
do li robotniczej i realistyczną 
satyrą na ku lisy „angie lskie j 
dem okracji" w p ro w inc jona l
nym  miasteczku u progu X IX  
w ieku. Powieść tę. „F ila n tro p i 
w łachmanach", w ydał Czyte l
n ik  w przekładzie Wacława Se
ra fina  i z bardzo dobrą, zwięźle 
o autorze i znaczeniu jego ksią
żk i in form ującą przedmową Ka_ 
rola Laptera (str 391, zł 12,80).

OPOWIEŚĆ
O CZESKIM  STAŃCZYKU

Jan Pałeczek to historyczna 
postać tre fn is ia  króla Czech Je
rzego z Podiebradu (X V  wiek), 
a zarazem mędrka ludowego. 
Postępowy współczesny pisarz 
czeski Franciszek Kubka n a j
większy sukces lite rack i osiąg
ną ł obycza.jowo-historyczną po
wieścią „Uśmiech i płacz Pałe

czka". Pierwszy tom te j pow ie
ści, „Uśm iech rycerza Pałecz
ka“  wydał C zyte ln ik  w przekła . 
dzie A. Sieczkowskiego (str. 277, 
zł 11),

PO LSKIE M ELO D IE
l u d o w e

Wyszła ju ż  z druku, na k ła 
dem Państwowego W ydaw nic
twa Muzycznego, całość opra
cowanego przez prof. Adolfa 
Chybińskiego zbioru „  Od T atr 
do B a łtyku ". Tom I, określony 
jako .śpiewnik kra joznaw czy“ , 
zawiera 218 polskich m elodii lu 
dowych, tom I I ,  o podtytule 
„lu d  polski gra", zawiera in 
nych 125 m elodii ludowych.

P A M IĘ T N IK I DZIA ŁA C ZA  
KP W ŁOCH

. Nakładem  Czyte ln ika ukazały 
się dwutom owe „W spomnienia 
robotnika turyńskiego" (tom. I: 
„Pod wodzą Gramsciego", 
przekł, J. Zborsztyna, str. 227, 
zł 8.20), (tom TI: „Pod wodzą To- 
g lią ttiego", tłum . M. Czerw iń
ski V J. G rabowski, str. 149, zł 
6 30) — pam ię tn ik i znanego
działacza W łoskiej P a rtii K om u
nistycznej M ario  Montagnana, 
nader cenne źródło do poznania 
dziejów rewolucyjnego ruchu 
robotniczego we Włoszech w 
okresie pierwszej św iatowej 
w o jny im peria lis tyczne j i w a lk i 
z faszyzmem,

POWIEŚĆ
CZESKIEGO PISARZA

Czyte ln ik w yda ł powieść 
Oskara Malisza ..Słońce już 
w y jrza ło " (przekł. Antoniego 
Brosza, str. 278. zł 12), obrazu
jącą walkę mas ludowych z ele
mentami reakcy jnym i w p ie rw 
szych latach istnienia repub li
k i czechosłowackiej.

krotna przodownica, k tóra w y 
konuje ponad 104 proc. norm y 
na każdym z czterech warszta 
tów przez siebie obsługiwanych 
i Regina Gogowa, pracownica 
spółdzielni p rodukcy jne j, daw
nie j bezrolna, a dziś żyjąca do
statnio.

Gdy się z tym i ludźm i roz-

E. L idzka
m awia, w idać z ich słów, że 
szczęście wolności żyje, rośnie, 
rozw ija  się i z każdym dniem 
potężnieje. M ów ią o nim , jak  
gdyby się bali, by czasem nie 
zapomnieć jaką to ogromną d ro
gę, epokową drogę odbyli od pa
miętnego 9 września. Dzień ten 
dzieli naród bu łgarsk i od nędz
nego, prym ityw nego życia w 
k ra ju  bez przemysłu, k ra ju , k tó 
ry  praw ie nie w iedzia ł co to ma
szyna, co to tra k to r i mecha
nizacja. K ra ju , w k tó rym  wy 
zysk rodzimego i obcego kapi 
tału, a zwłaszcza kułactwa byi 
nieograniczony, a te rro r faszy
stowski gnębił i d ław ił każdy 
przejaw oporu zahartowanego 
w walkach narodowo-wyzwo 
leńczyeh i rew olucyjnych ludu 
Bułgarii.

Ci ludzie mają z czego być 
dumni. Ich przodkowie, ojcowie, 
bracia i synowie w a lczy li o lep
szą przyszłość. W alczyli prze
c iw ko 500-letniej n iew o li turec
k ie j o zachowanie ku ltu ry  
narodowej i w a lczy li przeciwko 
k rw aw e j dykta turze Borysa, 
k tóra skazywała takich ludzi 
ja k  Georgi D ym itrow  i jego to
warzyszy na karę śmierci.

Jakże często spotykam y w 
drodze pom nik i tych walk. Nie 
ma chyba miasta, miasteczka, 
wsi, gdzieby nie w idn ia ł pom 
n ik  jakiegoś partyzanta i rewo 
luc jon is ty , k tó ry  życie swe od
dał za sprawę wolności i spra 
w iedliwości, za ideę, k tórą gło
siła ukochana przez naród pa r
tia Dym itrowa.

Od słów: „gdy odm ieniło się 
nasze życie..." zaczyna opowia 
danie o swej drodze życiowej 
25-letni D ym itr Radew, p ie rw 
szy przodownik pracy w wie! 
k im  kom binacie chemicznym 
im. S talina w Dym itrow gradzie

Dzieje
przodującego robotnika
Przed wyzwoleniem  nie było  w 

B u łga rii np, przemysłu chem i
cznego. Dziś stoi wyposażony w 
najnowocześniejsze radzieckie 
maszyny w ie lk i kom binąt zbu
dowany przy pomocy radziec
k ich  inżynierów , techników, ro
botników. Dziś pracują tu  już 
nowe kad ry  inżynierów , m a j
strów, robotn ików  bułgarskich, 
k tó rzy  uczyli sie od tow arzy
szy radzieckich ja k  pracować w 
sposób godny budowniczych so

cja lizm u. Jednym z nich jest 
właśnie D y m itr  Radew. Za cza
sów starego ustro ju by ł p ra k 
tykantem  kraw ieckim . W yna
grodzenia żadnego nie dosta
wał. Po wyzwoleniu w stąp ił do 
spółdzielni k raw ieck ie j i po raz 
pierwszy — jak stwierdza — 
dostał w nie j norm alną zapła
tę za pracę.

D ym itr w stąp ił do Związku 
Młodzieży Bułgarskie j. B y ł pe
łen , energii, i chęci do nau
ki. Wstępuje do szkoły zawodo
wej w nowym  mieście robotn i
czym, w mieście przemysłu, do 
którego wyciągają ochotniczo 
ręce ludzie z całej Bułgarii. W 
mieście, gdzie w miejsce trzech 
małych wiosek bułgarskich sta
nęły dziś setki pięknych do
mów, w których mieszka k ilk a 
dziesiąt tysięcy ludzi. D ym itr 
staje się robotn ik iem  wielkiego 
kom binatu chemicznego im. 
Stalina.

W jego m łodych, żywych o- 
czaeh zapala się blask dumy 
Dopiął swego, w yróżn ił się w 
montażu, sta) się przodowni
kiem pracy, doznał też w ie lk ie 
go zaszczytu — wysłano go na 
naukę do Związku Radzieckie
go. „Uczyłem  się tam nie ty l 
ko zawodu — stwierdza — nie 
zapomnę tych dni, uczyłem się 
odwagi, uczyłem się nie zado
walać osiągniętym, iść wciąż 
naprzód. Uczyłem się też i te
go, że trzeba dzielić się z d ru 
gim i tym  co sam opanowałem 
i osiągnąłem. I dlatego potra fię 
lepiej jeszcze w ysilić  swój mózg 
i ręce“ . Jest pierwszym przodo
w nikiem  w fabryce, nosi na 
piersi order państwowy. Dy
m itr  jest dziś kandydatem przo
dującego oddziału klasy robot
niczej — P a rtii Dym itrowa.

I jeszcze coś. D ym itr by ł n a j
młodszym ze swych braci i n a j
bardziej kochanym przez m at
kę. Dziś m atka jest dumna ze 
swego syna. Udał się je j ten 
syn, ja k  udał się całemu naro
dowi bułgarskiem u, k tó ry  się 
nim  szczyci. Dzięki tak im  jak  
D ym itr, a przede wszystkim  
dzięki w ie lk ie j pracy po litycz
nej pa rtii, kom binat, k tó ry  
p ierw otn ie  planowano urucho
mić w 1953 r., zaczął pracować 
w 1951 roku. Dziś produkuje on 
dla ro ln ic tw a  o 50 proc. więcej 
nawozów sztucznych niż prze
widywano.

Księgarnia akademicka w Warszawie

W przebudowanym  i  nowocześnie urządzonym loka lu  przy  ul. Krakow skie Przedmieście n r 7 
w Warszawie została o tw arta  w ie lka  księgarnia akademicka, k tóra posiadać będzie około 
10.000 książek ze specjalnym  uwzględnieniem  dzieł naukowych i  podręczników akadem ickich

Foto  C A F  — Nowosielska

Artyści radzieccy w Polsce
Od 29 kw ie tn ia  b.r. baw ią w 

Polsce znakomici artyśc i ra 
dzieccy, którzy z ofiarnością 
koncertu ją  dzień w  dzień, a 
niekiedy i k ilk a  razy dziennie 
w różnych miastach Polski, w 
różnych salach koncertowych 
i naf zakładach pracy.

W ciągu osiemnastu dn i w y 
stąp ili oni b lisko 30 razy w 
Warszawie, Szczecinie, Bydgo
szczy, Torun iu , Lub lin ie , Rze
szowie, K rakow ie, Katowicach, 
Bytom iu, Siemianowicach i 
W rocławiu. Cyfra to naprawdę 
imponująca!

Grupa artystów  radzieckich 
składa się z dziesięciu osób, w 
tym  przewodniczący ekipy, 
trzy pary taneczne, a rtys ta -p ia - 
nista. artysta - skrzypek oraz 
koncertm istrz -  akom paniator 
Jest to grupa bardzo opera tyw 
na, często dzieląca się na dwa 
zespoły koncertujące osobno w 
różnych salach i na różnych e- 
stradacb a wypełn ia jące sobą 
całość określonego programu 
artystycznego W grupie a rty 
stów radzieckich znajduje się 
w yb itny  skrzypek, laureat m ię
dzynarodowych konkursów
skrzypcowych w Pradze. L ip 
sku i B rukseli, M icha ił W aj- 
man (ur w 1926 r ) znakomity 
pianista. laureat m iędzynarodo
wego konkursu w Pradze. Gleb 
Akselrod (ur w 1923 r.), znani 
soliści - tancerze Akadem ickie

go Teatru W ielkiego w  M o
skw ie: zasłużona artystka
Zw iązku Radzieckiego M aja 
P lisieckaja i W iaczesław G ołu- 
bin, laureatka m iędzynarodo
wego konkursu w  Budapeszcie 
Zuzanna Zw iagina i  Mansur 
Kam aie td inow  oraz znani soli
ści Teatru im. Stanisławskiego i 
N iem irow icza - Danczenki w 
M oskw ie M ira  R iedina i A le k 
sander Sobol, ja k  też dobrze już 
w  Polsce znany z licznych po
przednich występów znakom ity 
koncertm istrz — pianista akom
paniator M akarów.

Z grupą artystów  radzieckich 
współpracował także znany pol
ski pianista — akom paniator 
prof. Sergiusz Nadgryzowski.

K ie row n ik iem  ekipy jest A- 
natol Nowikow, dw ukro tny  lau
reat Nagrody S talinowskie j, 
znany twórca w ielu znakomi
tych pieśni radzieckich, między 
innym i międzynarodowego 
hym nu młodzieży dem okratycz
nej A nato l Now ikow  odbył sze
reg spotkań z kom pozytoram i i 
lite ra tam i polskim i, z w yko 
nawcami oraz pracownikam i 
Polskiego Radia, a także z licz 
ną rzeszą słuchaczy, którym  
m ów ił o etapach w a lk i o pieśń 
masową w Zw iązku Radziec
kim , o istocie i ta jn ikach  powo
dzenia pieśni masowej, o je j 
aktualności, ag itacy jne j ro li, 
chw ytliw ości. W iele cennych

m yśli i doświadczeń, k tó rym i 
podzie lił się Anatol Now ikow 
ze słuchaczami, pomoże nie
w ą tp liw ie  kompozytorom, lite 
ratom  . i organizatorom  żył^a 
muzycznego w  naszym k ra ju  w 
ich walce o dobrą, artystyczną, 
współczesną, kształcącą i  w y 
chowującą pieśń masową. Ana
to l N ow ikow  dal też k ilk a  kon
certów swej twórczości, przy 
współudziale polskich artystów 
śpiewaków, k tó rym  częściowo 
sam akom paniował, a które to 
koncerty w Warszawie, W roc
ław iu  | Siemianowicach, spot
ka ły  się z bardzo gorącym 
przyjęciem.

Michaił Wajman koncertował 
— niezależnie od licznych kon 
certów zbiorowych — w k ilku  
filharm oniach, w których w y
kona! Koncert e -dur Bacha, 
Koncert skrzypcowy P. Czaj
kowskiego j nieznany u nas do 
tychczas koncert kompozytora 
radzieckiego, laureata Nagrody 
S ta linow skie j. A leksieja Macza 
warian i. Koncert Maczawariani, 
obok prze jrzystych, pięknych 
tematów, jasnej harm onii, wy
b itn ie  narodowych cech fo lk lo  
ru gruzińskiego — nawiązuje 
do najlepszych tra d yc ji kompo
zytorskich, przede wszystkim  
do twórczości P io tra Czajkow 
skiego.

Wajman jest świetnym mu

zykiem, k tó ry  znakomicie 1 
wszechstronnie opanował tech
n ikę i ta jn ik i g ry  skrzypcowej. 
Fraza muzyczna podana przez 
artystę jest zawsze zrozumiała 
i przekonująca, zagrana ciep 
łym , soczystym, śpiewnym i- no
śnym tonem, św ietnie wkompo 
nowana w masę dźw iękową a- 
kompaniamentu. Współpraca a r
tysty z akom paniatorem  czy 
orkiestrą  świadczy o iego 
wrażliwości, n iew ą tp liw ie  w y
b itne j muzykalności i peł
nej dojrzałości artystycz
nej, W ielka szkoda, że nie mo
gliśm y usłyszeć M. Wa.imana 
jeszcze w k ilk u  samodzielnych 
recitalach, w przekro ju  stylów 
różnych epok. Liczym y na to w 
najbliższym  czasie.

Gleb Akselrod, oprócz kon
certów zbiorowych grał K on
cert b -m o ll Czajkowskiego w 
F ilha rm on ii Ś ląskie j oraz dał 
recita l w Warszawie Akselrod 
uczeń. G Ginsburga. reprezen
tu je  typ  pianisty , w irtuoza — 
technika, o zdrowej realistycz
nej, „życ iow ej" in terpre tacji. 
Szczególnie dobrze czuje się 
artysta w utworach typowo 
w irtuozowskich, ja k  np. w Ra
psodii n r 2 Liszta, nieco gorzej 
w utworach starokiasycznych 
np. Scarlattiego. Bardzo p ięk
nie rozkłada Akselrod dynam i
kę poszczególnych utworów  od 
pianissima do fortissim a, przy 
czym piana są nośne i subtelne, 
a forte  nie krzyczące, lecz na
turalne 1 masywne. In te re 

sująco, choć nieco „ ilu s tra 
cy jn ie ", po traktow a ł Afcsel- 
ro.d Sonatę b-moU Chopina 
W ielką korzyścią dla naszych 
miast, szczególnie posiadają
cych wyższe szkoły muzyczne, 
byłoby usłyszenie Gleba Aksel-
roda w k ilk u  samodzielnych ' jegT rosnąc jTdobrobyt,'
recitalach.

Tancerze radzieccy M aja P li
sieckaja i Wiaczesław Gołubin, 
Zuzanna Zw iagina i M ansur 
Kam aietd inow  — . soliści A ka
demickiego Teatru W ielkiego 
w Moskwie — reprezentowali

Kosztowało to wiele w ysiłku, 
w  w ys iłku  tym  przodowali ko
muniści. Ich ogromna praca 
masowo-polityczna, pobudziła 
w ie lk i heroizm klasy robotn i
czej Dym itrowgradu. „P racow a
liśm y przy betonowaniu przy 
20-stopniowym mrozie — opo
wiada jeden z towarzyszy. — 
Nic nie mogło nas odstraszyć. 
Wieże, które trzeba było budo
wać w ciągu 6 miesięcy, w yko
naliśm y w ciągu 2,5 miesiąca. 
Zabrania liśm y pracować zbyt 
długo, a jednak w ielu pracowa
ło po 24 godzin bez w ytchn ie 
n ia "

Szybko uczą się bułgarscy ro
botnicy, szybko rosną ich sze
regi, do których, przybywa co
raz więcej ludzi ze wsi.

Chłopską córką jest 17-letnia 
czarnooka Iwanka Dym itrow a 
T y lko  5 m iesięcy: pracuje ta 
drobna, fig la rna dziewczyna w 
nowozbudowanej przędzalni im 
Thaelmanna. Pełne zadowolenia 
jest jej, spojrzenie. Ma takiego 
chochlika w oczach, że wydaje 
się. iż zaraz wyrządzi jakiegoś 
psikusa. Iwanka pokazała cc 
potra fi. W ykonuje ponad dwi>, 
norm y i jest jedną z najlepie 
zarabiających robotnic. Jest sa 
modzielna, j pełni funkcję  or 
ganizatora grupy związkowej 
A od przyszłego roku ma za
m ia r się uczyć. Czyż można by
ło k iedyko lw iek marzyć w tym 
k ra ju  o tak ie j perspektywie?

Gdy Polak patrzy na w yro 
słe w ciągu 2 la t m iasto Dymi- 
trowgrad, na fabrykę, e lektro
wnię, budującą się hutę w Dy 
m itrow o pod Sofią, na wyrasta 
jące .szybko zapory . wodne 
przed oczyma wyrasta nasza 
własna Nowa Huta, nasz Dy
chów i nasza piękna Warszawa 
z w ie lk im  Pałacem K u ltu ry  
staw ianym  rękam i przyjació ł 
radzieckich.

Miłość do Związku 
Radzieckiego

Wspólną jesteśmy rodziną, 
wspólna jest nasza droga, wza
jem nie też sobie pomagamy. 
Mam y tak serdecznego, wspól
nego przyjaciela i doradcę w 
K ra ju  Rad i w w ie lk im  Stalinie. 
Jakże głęboko odczuwają tę 
prawdę towarzysze bułgarscy.

Bułgaria, którą  łączą z naro
dem rosyjskim  w ielow iekowe 
uczucia przyjaźn i — datującej 
się jeszcze z czasów n iew o li tu 
reckiej, z k tó re j naród bu łgar
ski w yzw oli! się dzięki pomocy 
narodu rosyjskiego — kocha ser 
decznie i gorąco Związek Ra
dziecki i jego socjalistycznych 

: ludzi Czuje też braterską więź 
i ideową j pomoc ze strony k ra 

jów  dem okracji ludowej. B li
ska jest robotnikom  i chłopu 
bułgarskiem u Tolska. O Polsce 

; wiedzą niemało.
Uczeń 9-e.i klasy, jasny blon- 

| dyn z niebieskim i oczami, k tó 
rego spotkałam przypadkowo 
na drodze, k iedy czekałam na 
założenie nowej opony w samo
chodzie, pow iedział m i: „O, 
Polska dużo buduje. Macie 
nową fabrykę samochodów 
w Warszawie, i budujecie ta 
ką samą w  Lublin ie . Macie 
też fabrykę lokom otyw, k tó 
re nam tak bardzo są potrze
bne. Zazdroszczę wam pięknego 
Domu K u ltu ry , k tó ry  buduje 
wam Związek Radziecki" 
Byt gotów m ówić z nami go
dzinam i, ciekaw był naszego 
życia j  życia naszej m łodzie
ży. Niezadowolenie w ystąp iło w 
jego oczach, gdy auto zbyt szyb
ko ruszyło naprzód

Tak. w B u łga rii czuliśmy się 
ja k  wśród braci i pełni byliśm y 
podziwu dla pracy i w a lk i, dla 
ich hojowości i nieprzejednania 
wobec otaczających wrogów. A 
wrogów m aią przecież nie byle 
jak ich . Otoczeni państwami 
k rw aw ych  dyk ta tu r faszystow
skich Jugosław ii i G recji, oraz 
znienawidzonych rządów burżu- 
azyjno-obszarniczych w T u rc ji, 
pewnie i śm iało kroczą naprzód. 
„B udu jem y potem, bronić je 
steśmy gotow i k rw ią “ — głosił 
jeden z transparentów m anife 
s tacji pierwszom ajowej. A le ich 
broń jest przede wszystkim  
bronią pokoju. -Jest, nią 4-k.rot- 
ny wzrost p rodukc ji przemy 
słowej w stosunku do czasów 
przedwojennych, nowe e lektro
wnie, kopalnie, huty i fabryki. 
Ich bronią są fa b ryk i budowy 

.maszyn, które przekroczyły 90- 
k ro tn ie  poziom produkc ji przed 
wojennej i podniosły w 1951 ro
ku o 30 proc., produkcję w sto
sunku do 1950 r. Ich bronią 

rozkw i

W  S T O L I C Y

Szybkie postępy robó t 
przy budow ie Parku K u ltu ry

Roboty drogowe, budowlane 
ja k  i ogrodnicze przy budowie' 
odcinka Centralnego Parku 
K u ltu ry  na Pow iślu postępują 
szybko naprzód.

W yburzanie ru in  na tym  od
c inku Parku, k tó ry  ma być w 
roku bieżącym oddany dó u- 
żytku są już  na ukończeniu. 
Obecnie wywożone są gruzy i 
n iw elow any teren. W tych 
dniach rozpoczęły się roboty 
przy układaniu m ozaiki z ko
s tk i kam iennej wokół P ły ty  De
santu.

Obok brygad M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo
wych zatrudnien i są przy budo

w ie Parku pracow nicy M ie j
skiego Przedsiębiorstwa .Ogrod
niczego, k tó rzy  w ykonu ją  wszel
kie roboty ogrodnicze, oraz 
brygady M ie jsk i -go Przedsię
biorstwa Remontowo -  Budo
wlanego, k tóre prowadzą robo
ty  przy odbudowie zabytkowego 
pałacu Sanguszków i budowie 
szerokich schodów prowadzą
cych ze skarpy na tyłach M ło 
dzieżowego Domu K u ltu ry , na 
główną oś spacerową. W pała
cyku, k tó ry  przeznaczony jest 
na czyteln ię parkową przystą
piono do robót insta lacyjnych i  
sztukatorskich. (ł)

26 dużych o b ie k tó w  m ieszka lnych  
przybędzie  w br. na M uranow ie
W najw iększej dzieln icy m ie

szkaniowej Warszawy — na 
M uranow ie przybędzie w roku 
bieżącym kilkadzies ią t dużych 
obiektów  mieszkalnych i społe
cznych, z których poważna 
część zostanie wykuń-zona i 
przekazana do użytku nowych 
lokatorów . W pierwszej połowie 
bieżącego roku oddanych zosta
nie do użytku ogółem 6 budyn

ków  mieszkalnych zaw iera ją
cych 1016 izb. W drug ie j poło
wie br. przekazanych będzie 
nowym  lokatorom  20 dużych 
budynków mieszczących 2324 
izby.

Razem więc oddanych będzie 
w tym  roku do użytku w dziel
nicy mieszkaniowej M uranów  
3340 izb w  26 budynkach. (*)

30 sadznrek weźmie udział w prarach 
zalesieniowych na wiosnę 1953 r.

Ponieważ zbudowana przez S 
Kaczmarzyka i J. Kota z in i
c ja tyw y k ie row n ictw a wydzia
łu ro ln ic tw a i leśnictwa Pre
zydium St. R.N. sadzarka do 
zalesień zdała na próbach e- 
gzamin Prezydium  St. R.N. za
mierza w najbliższym  czasie 
zlecić wybudowanie 30 dalszych 
sadza rek tego typu. Sadzarki te 
zbudowane zostaną w Stołecz
nych Zakładach Przemysłu Te

renowego z funduszów zaoszczę
dzonych przy wiosennych zale- 
sianiach Warszawskiego Zespo
łu Miejskiego. 1

Zakończenie budowy tych sa- 
dzarek przew iduje się na po
czątek przyszłego roku. tak, że 
wezmą one udział w wiosen
nych ząłesieniach okolic pod
warszawskich Jedna sadzark» 
zastępuje pracę 85 ludzi. (i)

Młodzieżowe brygady FSO  
podejmują zobowiązania przedzlotowe

tająca ku ltu ra  
Ich bronią jest wreszcie coraz 

bardziej rosnący w p ływ  p o lity 
czny na sąsiednie narody 'jęczą
ce pod jarzmem dykta tu ry. Na 
przykładzie ich życia narody 
coraz lepiej zdają sobie bowiem

wysoki poziom tańca klasycz - 1  spraw ę którędy prowadzi dro 
nego, młodzieńczą świeżość i 1 
wdzięk. Jakżeż daleko jest na
szym tancerzom do tak wspa
nia łe j, „ le k k ie j"  technik i, jaką 
reprezentują wspaniali artyści 
radzieccy! Para taneczna Tea
tru  im. Stanisławskiego i N ie- 
m irowicz;, - Danczenki: M ira
Riedina i Aleksander Sobol re
prezentowała taniec charakte
rystyczny. k tó ry  spotkał się 
wszędzie z nadzwyczaj gorą
cym aplauzem.

Występy artystów radzieckich 
niosą ze sobą zawsze w ie lk ie  
przeżycie artystyczne, w ie lką 
radość, w ytchnienie i zadowo
lenie, a równocześnie zawsze 
uczą, są ostrogą do dalszej pra
cy, dalszych, coraz doskonal
szych w yn ików  w naszej pra
cy artystycznej I za to jesteś
my wdzięczni wspaniałym  ar
tystom radzieckim  i w ie lk ie j 
wspaniałej sztuce radzieckiej, 
którą u nas reprezentują.

JERZY JASIEŃSKI

ga wyzwolenia.

N. Czerkasom 
o wrażeniach z pnlnlu 

w Polsce
Na łamach czasopisma lite 

rackiego „Zw iezda" ukazał się 
obszerny a rty k u ł a rtysty  lu 
dowego ZSRR — N. Czerkaso- 
wa, k tó ry  bawi! w roku ubie
głym  w Polsce wraz z zespołem 
leningradzkjego teatru im. Pu
szkina.

Dzieląc się wrażeniam i' z po
bytu w Polsce, Czerkasow pod
kreśla w ie lk ie  osiągnięcia naro
du polskiego we wszystkich 
dziedzinach, życia polityczńego, 
gospodarczego i kulturalnego. 
Czerkasow stwierdza m. in „  iż 
pobyt zespołu teatru im  Pusz
kina w Polsce pogłębi! jeszcze 
bardziej przyjaźń obu bratn ich 
narodów.

Z każdym dniem wzrasta ilość 
zobowiązań podejmowanych 
przez młodzieżowe brygady w 
Fabryce Samochodów Osobo
wych na Żeraniu. Liczne zobo
wiązania przedzlotowe podjęły 
brygady i grupy młodzieżowe 
pracujące w lak ie rn i, M. in. 
Czesław Kotański zobowiązał 
się do 22 lipca szlifować z ko lo
ru 2 wozy dziennie. K o łac iń - 
skj i Ryszewski zobowiąza
l i  się zmniejszyć o 50 procent 
zużycie flan e li przy polerowa
n iu  samochodów i  pracować 2 
tygodnie w  miesiącu na za

oszczędzonym materiale. Le
wandowski i  W yganowski zobo
w iązali. się pracować 5 dn i w  
miesiącu na zaoszczędzonym 
materiale. Podobne zobowiąza
nie podjęły K rystyna Kozaczen- 
ko i Jadwiga Ruksa.

Młodzieżowcy zatrudnien i w 
narzędziowni podję li szereg zo
bowiązań podniesienia w yda j
ności pracy: M. in. J. K ow a lik  
zobowiązał się w ykonyw ać 308 
procent norm y, brygada freze
rów  im. Janka Krasickiego zo- 
bowiązała się wykonywać w I I  
kw arta le  237 procent norm y, (i)

Z ag in ione  wagony
Warszawska D yrekcja  O krę

gowa K ole i Państwowych niedo
statecznie docenia znaczenie 
szybkiego rozładunku a rtyku łów  
żywnościowych. Wskazuje na to 
fa k t podstawienia do w y ładun
ku dwóch wagonów z rybam i z 
G dyni i Lub lina  z dw udniowym  
opóźnieniem.

Wagony te (nr n r 709109 i 
708340) nadeszły do Warszawy 
w dniu 13 bm. i dnia tego na 
odpowiednich bocznicach Cen
tra la  Rybna powinna je rozła
dować. Jednakże m im o cią
głych in te rw enc ji wagony z ry 

bami nie mogły tra fić  na m ie j
sce w yładunku, bowiem nie 
umiano poinform ować CR, gdzie 
one się znajdują. Dopiero po 
dwóch dniach, tj. w dn iu 15 bm. 
w godzinach rannych wagony 
znaleziono, a w popołudniowych 
tow ar został z wagonów ode
brany.

Z faktu  dw udniow ej wędrów
k i ryb  po bocznicach stacji w a r
szawskich, DOKP powinna w y
ciągnąć odpowiednie wnioski, 
aby ńa przyszłość podobne w y
padki nie m ia ły  miejsca (w j)

Komunikat Wirlziałii Finansowego 
Prezydium Stołecznej Rady Narodowej

W y d z ia ł F in an so w y  P re z y d iu m  
R ady N a ro d o w e j w  m . st. W arsza
w ie  pod a je  do w ia d o m o śc i, że 
w s z y s tk ie  o d d z ia ły  fin an so w e  na 
te re n ie  s to lic y  w z n o w iły  w yd a w a n ie  
o b lig a c ji N a ro d o w e j P ożyczk i Roz
w o ju  S ił P o lsk i ty m  su b s k ry b e n 
tom , k tó rz y  z ja k ic h k o lw ie k  p ow o 

dów  dotychczas o b lig a c ji ty c h  n ie  
o d e b ra li. D o ty c z y  to  ró w n ie ż  sub
s k ry b e n tó w  z te re n ó w  now ych , 
p rz y łą czo n ych  do m. st. W arszawy, 
W yd a w a n ie  o b lig a c ji odb yw a  się 
co dz ie n n ie  — oprócz  św ią t. Osta
te czn y  te rm in  ode b ra n ia  o b lig a c ji 
u p ły w a  z d n ie m  30 czerw ca  1952 r.

T E A T R Y
P o ls k i — ,,O żenek”  — g. 19. K a 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r ”  — s, 19. 
N a ro d o w y  — „L a s ”  -• g. 19. N ow y
— „S en  n ocy  le tn ie j ”  — g. 19. P o
w szechny — „M ira n d o lin a ”  — g. 19. 
D om u W o jska  P o lsk iego  — „4-Ó dla 
A T K ”  — g. 19. S y re na  — „T o  się 
pokaże ,..”  — g. 19.15. W spó łczesny— 
„T rz y d z ie ś c i s re b rn ik ó w ”  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln in  spo
łeczna”  — g. 19.30. M u zyczny  — 
..O żenić się n ie  m ogę”  — g. 19.30 
N o w e j W arszaw y — G ośc inny W y
stęp  T e a tru  Ż y d o w sk ie g o  „ H l ik l  
H am e ln  żąda s p ra w ie d liw o ś c i”  — g 
19.15 L a lk a  (sala C DD) — „M a c ie j 
K ło s e k ”  — g 17. G nom  (Szwedzka 
20) — „O  je żu  z a k lę ty m ”  — g. 18 
Opera — „ T ra v ia ta ”  — g. 19.

K I N A

M oskw a  -  „B ry g a d a  s z lif ie rz a  
K a rh a n a ”  — d oda tek  „P rze g lą d  
k u ltu r a ln y ”  ■ g 16, 18,30, 21. P a l
la d iu m  — „N ę d z n ic y ”  - se ria  1 — 
g. 15. 17, 19, 21. A t la n t ic  „P a n  
N o w a k ”  — g- 11, 16, 18, 20. P raha — 
..B rygada  s z lif ie rz a  K a rh a n a ”  — do
d a te k  ..P rzeg ląd  k u ltu r a ln y ”  — g. 
17, 19. 21 P o lo n ia  — „M a a re t”  — g 
13, „M ło d o ś ć  C h o p in a ”  -  g. 15, 
17.30, 20. S to lic a  - „W ie lk i  k o n c e r t”
— d od a te k  „R a c jo n a liz a to rz y  u- 
s p ra w n ia ją  p ro d u k c ję ”  — g. ig, 18 
20. W—7. — „Z e w  m o rza ”  — doda
tek  „Z b ie ra m y  z ło m ”  — g. 16, 18 
70. 1 M a j — „G ro m a d a ”  — g 15.30. 
17.45. 20. o c h o ta  -  ..Pani D e ry ”  -  
g 16, 18. 20. S yrena  — „C z ło w ie k  
bez ju t r a ”  - doda tek  „N asze dzie  
c i”  -  g 16, 18, 20. Tęcza — „N a  
a re n ie ”  -  doda tek  ..P rzeg ląd  k u l
tu r a ln y ”  -  g 16, 1.8, 20 L o tn ik  -
.B o h a te ro w ie  p u s ty n i”  -  g 17 i 

19 Ś ląsk — ..N ę d zn icy ”  — seria  I
— g. 14, 16, 18, 20.

U w aga: certa b ile tó w  na seanse w 
k ln ie  A t la n t ic  o godz 11 i w  k i 
n ie  P o lon ia  o godz. 13 w yn o s i 1.35 
zł.

R A D I O

C Z W A R T E K  22 M A J A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 tn .

P ro g ra m  dn ia  6.05, 15.25, W iado
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04. 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d  d la  w si, 5.20 K o n cen  
p o ra n n y . 6.10 W szechnica R ad io 
wa, 6.30 P ieśn i o p o k o lu , 7.20 Mu 
zyka  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R ad io w y , 8.00 U lu b io n e  m e lod ie . 8.55

A u d . d la  k l.  V I I ;  9.15 M e lod ie  f i l 
m ow e  i o p e re tko w e , 10.00 „ N a j
wyższa nag ro d a ”  — opow . B. P ole
w o j a, 10.20 K o n c e rt so lis tó w . 11.00 
L e k c ja  ję zyka  ro sy jsk ie g o , 11.15 
M u zyka  i a k tu a ln o śc i, 11.45 Głos 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u zyka  roz
ry w k o w a . 12.30 A ud . d la  w s i, 12.45 
Na sw o jską  nu tę . 13.15 In fo rm a c je ,
13.20 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  dzieci,
16.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y , 17.00 R. 
S tra u ss :: „P rz y g o d y  S o w iz d rz a ła ”
-  poem at s y m f. w w y k  W ie lk ie j 
O rk . S ym f. P n . p.d. G. F ite lb e r
ga, 17.15 K w a d ra n s  p iosenek kom p. 
ra d z ie ck ich , 17.30 U tw o ry  fo r te p ia 
now e S k r ia b in a  w w y k . R. Baksta. 
18.00 „M ik ro fo n e m  po k r a ju ” , 18.20 
M u zyka  ro z ry w k o w a . 18.45 L e kc ja  
ię zyka  ro sy jsk ie g o , 19.05 Aud. dla 
m łod z ieży . 19.45 A u d  d la  w s i, 20.30 
Z c y k lu :  „S y lw e tk i kom p. — M 
R im s k i-K o rs a k o w ”  cz. U — aud 
s ł.-m uz. w oprać . J. K ańsk iego, 
21,30 „N a  fa li h u m o ru  i s a ty ry ” , 
21.45 M u zyka  ro z ry w k o w a , 22.00 Na 
w a w e ls k im  d z iedz ińcu  -  m ontaż z 
e lim in a c ji  a r ty s ty c z n y c h  zespołów 
s tu d e n ck ich  w  K ra k o w ie  w oprać 
T. K u b ia k a , 22.40 J. B ra h m s : Sona
ta sk rzyp cow a  a -d u r.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dht8  6.00, 13.25. W iado

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt po

ra n n y , 6.15 M u zyka , 6.50 K o n c e rt 
O rk . M a n d o lin is tó w  Ł ó d z k ie j Rozgł 
P. R p.d E. C iu kszy , 7.20 M uzyka  
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R ad io
w y . 8.00 P rze rw a , 13.30 A ud . d la  k l 
l 1 r i ,  13.55 A ud . d la  k l. IV , 14.15 
M u zyka  sym fo n iczn a , 14.30 K o n ce rt 
O rk . Rozgł S zczec ińsk ie j P R. p.d. 
W ł G ó rzyń sk ie g o . 15.10 A u d y c ja  o 
książce „P a m ię tn ik  f r y z je ra "  — 
G io va n n i G e rm a n e tto , 15.30 A ud 
d la  dz iec i, 16.00 W szechnica Ra
d iow a , 16.20 D z ie n n ik  w arszaw sk i. 
16.35 U tw o ry  fo rte p ia n o w e  A W i't -  
h o rsk ie g o  w  w y k . k o m p  17.05 o \  
pow iedz! „F a l i  49” , 17.15 K o respon 
d enc ja  red  B r  W ie rn ik a  z c v k lu : 
„W id z ia łe m  V ie tn a m ” , 17.30 „P ie śn i 
o K o m u n ie  P a ry s k ie j”  w  w y k . Chó
ru  P  R p.d. J K o ła czko w sk ie g o . 
17.40 A u d  lite ra c k a . 18.00 „D la  każ
dego coś m iłe g o " , 19.00 R ad iow y 
Express W ie czo rn y . 19.20 Zakarpac- 
k ie  p ieśn i ludow e. 19.30 M uzyka  i 
a k tu a ln o ś c i 20.00 „ In s tru m e n ty  m u
zyczne”  -  aud s ł.-m u z  w  oprać 
J W a ld o rfa . 20.20 M u zyka  fra n c u 
ska w w y k  O rk  R ozgł B ydgo 
skie.) P R p d  A R ez le ia , 21 3C 
R ec ita l śp iew aczy W W e rm iń s k ie j
-  so p ia n . 21.50 W szechnica Radio
wa, 2210 M u zyka  taneczna, 23.01 
M uzyka  sym fo n iczn a

W ydaw ca  K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R obo tn icze) R edagu je  K o m ite t N ak ładem  RSW „Prasa**. R e d a kc js : Warszawka, D om  S łowa P o lsk ie g o , u l M iedz iana  )1. T e le fo n y : R edakto r N acze lny 8-22-60 Zastępca Redak lo ra  N aczelnego 8-33-28 S e k re ta rz  R ed a kc ji 8-82-29 D zia ł p rop a g an d y  8-08-89 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł zagran iczny  8-82-55 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  I In te rw e n c ji 8-65-23. D zia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62 8-82-28 T e le fo n y  nocne: R edakto r nocny 8-57-62 R edakto r te ch n iczn y  
7-01-21 P re n u m e ra ta  I k o lp o rta ż  P P K  „R u c h "  Oddz W arszaw a, u l. S re brn a  12 C en tra la  te l 8-04-20, 22, 23,30. W p ła ty  na p re n u m e ra ta  pocztow a p rz y jm u ją  w szys tk ie  U rzędy P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  oraz kasy P P K  „R u c h "  w W arszaw ie  p rzy  ul S rebrne ) 6 I P lac 3 K rz y ż y  16 P re nu m e ra ta  m iesięczna 
w  k ra ju  4 z ł 50 gr p re n  zb io ro w a  od 5 egz. na jeden  adres, p a r ty jn a  2 zł. 25 g r zagran iczna  9 zł. K o n to  P K O  -  N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na le iy  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja ;  W arszawa, W ie jska  12, te l 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W ydaw n icze : Dom S łowa P o lsk iego  3-B-1649I 
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